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C o  d z i e ń  o i e s i e ?

{A nheia dla pań  i sług).
Czytelnicy nasi przypominają sobie 

zapewne nasz apel do nich, aby nietrzy- 
mać i nieżywić kucharek, pokojówek 
i wogóle służby po hajdamacku myślą­
cej. Widocznie wiele pań pragnęło pójść 
za tem wezwaniem, gdy wyłoniła się 
trudność otrzymania służby polskiej, jak  
to się wiele pań skarży w  listach wy* 
stósowanych do naszej redakcyi. A przy 
tej sposobności dostajemy mnóstwo 
skarg na służbę wogóle, na jej w ym a­
gania z jednej strony, a lenistwo i zu­
chwałość z drugiej.

Przyznajemy, że kw estya sług jest 
u nas bardzo niemiłą, i warto o niej 
obszernie pomówić. Skargi są powsze­
chne, ałe i wzajemne. Panie żalą się 
na sługi, sługi żalą się na chlebodawczy- 
nie. A w skargach obu stron jest dużo 
racyi, ale i dużo przesady.

W obec tego redakcya 
rozpisuje ankietę na tem at:

1) co  t e s t  p o w o d e m  
m n e g o  n i e z a d o w o l e n i a  
s ł u g ?

2) co  c z y n i ć  n a l e ż y ,  a b y  to 
u s u n ą ć  i s t o s u n e k  s ł u ż ą c e j  do  
p a n i  k u  w z a j e m n e m u  z a d o w o l e ­
n i u  u r e g u l o w a ć ?

Prosimy wszystkie panie i służące, 
które pod temi stosunkami cierpią, aby 
w listach i w artykułach wyjawiały nam 
swe zapatrywanie na tę kwestyę. Mia­
nowicie od sług spodziewamy się, że 
wyjawią nam otwarcie swe żale i po­
wody niezadowolenia ze służbodawczyń. 
Listy te będziemy kolejno umieszczali, 
a może takie publiczne wypowiedzenie 
się jednej i drugiej strony na łamach 
dziennika, złagodzi te wzajemne anta­
gonizmy i na ogół sprowadzi jakieś po­
rozumienie i znośniejszy wzajemny sto­
sunek.

„Gońca"

w z a j e -  
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U  n a s  i  n a  ś m i e c i e .

mi. A socyalistyczna szmata „Arbeiter 
Zeitung“ twierdzi bezwstydnie, że w  Ga- 
licyi nie Polacy, lecz hajdamacy stano­
wią większość. Gorszej perfidyi nawet 
wyobrazić sobie nie można. Przecie 
w każdym podręczniku szkolnym, 
w każdym kalendarzu mogliby zna­
leźć wiedeńscy towarzysze daty s ta ­
tystyczne. A mimo to, ośmieszają się 
w opinii publicznej, byle tylko szkodzić 
naszemu narodowi. Podżegają ich do 
tego niezawodnie „towarzysze" galicyj­
scy, którym bardzo zależy na zniszcze­
niu naszego narodu.

I oto niech teraz poznają
panowie wyborcy

konsekwencye swego nierozważnego 
kroku przy wyborach, gdy na takich 
wyrzutków socyalistycznych głosowali. 
Te wyrzutki teraz rzucają kamienie 
pod nogi Kołu polskiemu, szczują pra­

sę wiedeńską na Polaków i odnoszą 
dobry rezultat niecnych swoich za­
biegów.

A myśmy ostatki sił wytężali pod­
czas wyborów, aby ogół wyborców 
przekonać o grożącem niebezpieczeń­
stwie. Nie słuchano nas.

Jednakże zapóźno jeszcze nie jest. 
Garstka socyalów może wiele 2łego 
narobić, ale nie tyle, aby to przyniosło 
nam 'jakąś dotkliwą szkodę. Nawet 
gdyby ta praca trwała całe sześciolecie. 
Ale zapamiętać sobie trzeba już dziś, 
postanowić zaraz: Z następnych wybo­
rów nie powinien wyjść

ani jeden socyalista.

2e się tak stanie — wierzymy. 
Ostatnie wybory do Rady miejskiej we 
Lwowie napełniają nas otuchą pod tym 
względem.

Walka o wolnomyślność na uniwer­
sytetach

przybiera coraz ostrzejsze formy. Oby­
dw a obozy gotują się zaciekle do naj­
dalej idących starć. W ciągają w tę 
walkę nawet i lud wiejski. Chrześci­
jańskie stronnictwa pragną, aby nauka 
na • uniwersytetach odbywała się spo­
kojnie, z godnością, z poszanowaniem 
praw Kościoła i etyki, -wogóle i aby 
młodzież oddawała się nauce a nie po­
lityce. Stronnictwa wolnomyślne chcą 
młodzież rozpolitykować, a naukę skie­
rować

ku obaleniu religii.

Szczególnie socyaliści gardłują o to 
bardzo. I nie dziw. Ich rełigia w oczy 
kole. Religia jakakolwiek jest dla nich 
głosem sumienia, a oni pragną sumie­
nie to jak zbrodniarz zagłuszyć, znisz­
czyć. >
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Jak we wczorajszym numerze do­
nieśliśmy, Ukraińcy wytoczyli przed fo­
rum Izby poselskiej swoje perfidne ża­
le, nacechowane wstrętnem kłamstwem 
i obłudą. Żadnego oni do tego nie 
mieli prawa, ale nawet powodu, ale 
im idzie o to, aby, 

wprowadzić w błąd rząd centralny 
i opinię Europy.

Prezes Koła zbił dowodami całą 
ohydę ich postępowania, niestety ży­
dowska i socyalistyczna prasa wiedeń­
ska tego w rachubę nie bierze, a staje 
po stronie hajdamackich krzykaczy 1 
trąbi przed światem o męczeństwie 
biednycji, uciśnionych hajdamaków.
Prasa ta, płatna przez rząd pruski, roz­
szerza tendencyjne i kłamliwe twier­
dzenia, jakoby Polacy w  Galicyi byli 
najgorszymi pod słońcem barbarzyńca-

rosfz d o f y c f a s  u nas nie­
znane, sysfemu Dara
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Ale te niepokoje, wywołane tak 
drobnym wypadkiem, jak broszura ja­
kiegoś taro profesora, nie ograniczają 
się do kwestyi uniwersyteckich, lecz 
rozciągnęły się na szerokie pole spo- 
eczne. Stronnictwo chrześcijańsko spo­

łeczne pod pozorem walki spraw’ ' 
uniwersytetu, dąży do uchwycenia rzą­
dów w swe ręce. Na razie idzie o sta­
nowisko ministra oświaty dra Marche- 
ta, nadzwyczaj sympatycznego i pra­
wego urzędnika. Dość przypomnieć te 
niezliczone ulgi, jakie minister poczynił 
młodzieży w całem państwie. Dba on 
istotnie o dobro nauki, ale równomier­
nie i o dobro samej młodzieży, dla 
której szkoła współczesna nie jest tem, 
c p m  być powinna.

Dr. Marchet jest dla nas ze wszy­
stkich dotychczasowych ministrów 
oświaty najprzychylniejszy.

W sprawach narodowych daleki 
jest od ciasnoty mieszczuchów wiedeń­
skich i nienawiści antypolskiej. Koło 
polskie wie o tem, i wszystko uczyni 
co może, aby nie dopuścić do jego 
upadku.

Na terytoryum Niemiec kształtuje 
się nowe

stronnictwo pod nazwą Zjednoczenie 
demokratyczne.

Onegdaj odbyło się konstytujące 
zgromadzenie tego towarzystwa, powsta­
łego z członków, którzy się oderwali 
od Zjednoczenia wolnomyślnych. No- 
w'a frakcya zamierza zawrzeć sojusz 
ze socyalistami. Przypuszczają, że no­
wa ta organizacya obejmie wkrótce ca­
łe Niemcy.

PECHOWIEC.
Pan Celestyn, młodzian pełen 

uczuć rycerskich, zakochał się śmier­
telnie w pełnej wdzięku pannie Zefiry- 
nie. Zakochał się, jak mówię, śmiertel­
nie; to też, gdy dostał od panny Zeft- 
ryny odkosza, śmierć sobie zadać po­
stanowił. Bo żyć nie mógł bez niej 
przecież.

Chcąc świat ten opuścić cicho i 
dyskretnie, zdecydował się na truciznę. 
Ponieważ jednak słyszał, że aptekarze 
albo wcale nie chcą wydawać substan- 
cyi trujących, albo są nawet tak zło­
śliwi, że zamiast nich dają kandydatom 
na samobójców substancye mocno 
przeczyszczające —  odbył pielgrzymkę 
po składach aptecznych i w każdym 
zakupił sporą ilość trucizny na szczu­
ry. Wszędzie zapewniano go, natural-
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STRASZNA GOSPODA
Powieść z angielskiego.

Następnie ci dwaj nieznajomi szu­
kali dość długo z latarnią w  ręku, po­
czerń zatrzymali się w pobliżu gruzów 
rozwalonej chaty. Tam  brat mój spot­
kał się z nimi.

— A  to pewnie byli ci sami — 
pomyślał Harry, którzy nas tropili.

— Niepostrzeżony — ciągnął Dick 
— podlazłem w to miejsce i ukryłem 
się za mur. Robert ani przeczuwał mej 
obecności i mówił głośno:

— A zatem przyjaciele umówmy 
sprawę ostatatecznie, bo muszę odejść 
rychło! ,

— Więc zaczynajcie — wtrącił 
jeden z nieznajomych.

— Chciałbym mianowicie — cią­
gnął Robert — pozbyć się mojego bra­
ciszka, sądziłem, że wy najlepiej to za­
łatwicie...

— Co się tyczy tego — odparł 
drugi — rzecz ta nie tak trudna... choć­
by przyszło nawet wrzucić trupa do 
pieca, ani sam szatan nie dojdzie 
sprawcy.

— O, nie, nie — przerwał mój 
brat, tak nie myślałem. Chcę jedynie 
oddalić go z tych stron. Krew nie mo­
że być przelaną, bo nie pragnę jego 
Śmierci... Byle uprzątnięty był mi z dro­
gi, a jego pieniądze do mej kieszeni 
wpadły!...

Nie słuchałem dłużej, ale pom kną­
łem z miejsca, nie życząc sobie wcale 
.ułatwić łotrom spełnienia misyi... Wie-

nie na ucho, że towar jest znakomity, 
bo pruski, i że zakupiona ilość wy­
starczy do wytępienia tysiąca szczurów 
conajmniej. Wieczorem pan Celestyn 
napisał testament, spożył truciznę, w ilo­
ści wystarczającej do zamordowania 
czterech tysięcy szczurów' — i naza­
ju trz obudził się, trochę objedzony 
wprawdzie, ale zresztą zdrów zupełnie. 
Oj, ci Prusacy 1

Zniechęcony falsyfikacyą chemi­
kaliów trujących, postanowił pan Cele­
styn skończyć ze sobą w sposób na­
turalny. Dopisał kodycyl do testam en­
tu, udał się nad Pełczyński staw, w y­
najął łódkę i wyjechawszy na środek 
rzeki, rzucił się do wody. Już, już 
czuł, że traci przytomność, gdy nagle 
opadł go tłumratowników-amatorów', tłu­
macząc, że samobójstwo jest wielką 
obrazą praw  Boskich ludzkich, a je­
dnocześnie obierając go z zegarka i 
portmonetki. Całe szczęście, że go 
władza zabrała do furdygarni, bo by­
liby go do naga oporządzili.

W yrzekając się wody, pan Cele­
styn po długich poszukiwaniach wy­
nalazł sobie rewolwer, napisał drugi 
kodycyl do testamentu, poszedł do 
Stryjskiego parku, na miejsce, gdzie 
ujrzał po raz pierwszy pannę Zefirynę 
i tam przyłożył do skroni broń fa­
talną. .

Drgnęła mu jednak ręka w  chwili 
ostatecznej, kula bowiem lekko go 
tylko drasnęła, lokując się w  ramieniu 
jakiegoś przechodnia, jak się później 
pokazało, „Gońcowego** reportera. Ten 
zrobił gwałt okropny, pana Celestyna 
rozbrojono, aresztowano i pobito, m u­
siał się potem tłumaczyć z nieprawne­
go posiadania rewolweru i ostate­
cznie sporą ilość miesięcy odsiedział 
w  więzieniu.

Przez czas ten pan Celestyn dużo 
rozmyślał, i ostatecznie doszedł do wnio­
sku, że jeżeli przeżył pół roku bez panny 
Zefiryny, to potrafi tak wytrzymać i 
przez resztę życia, zaczął też zaraz 
planować, jak zacznie bawić się i flir­
tować, gdy tylko wolność odzyska.

Nadszedł wreszcie ten dzień ra­
dosny.

Pan Celestyn podarł testament, 
wykąpał się, ogolił, zażył Morisona, ubrał 
się starannie i ruszył zaraz w świat 
z wizytami po domach gdzie są ładne 
panny. A że było błoto, więc wziął 
sobie jednokonkę z placu Krakow­
skiego.

Nieujechał jednak daleko, gdy za­
słabł i buda odwiozła go do szpitala, 
gdzie niebawem lekarze skonstatow ali: 
odrę, tyfus, szkarlatynę, wstrząs móz­
gowy, gruźlicę, meningitis, ospę, cho-

działem, dokąd zamierzał udać się za­
cny braciszek, i zawróciłem do pobli­
skiej gospody. W ten sposób jestem te­
raz sam na sam ; będę sobie poma­
gał, i pomogę tobie wszystkiemi siłami, 
na złość kochanemu bratu. Nie bój się 
zatem chłopcze i pójdź tylko ze mną, 
a za nim zaświta drugi poranek, zoba­
czysz tw ą matkę...

Te słowa brzmiały tak szczerze i 
nęcąco, że na chwilę Harry zawahał 
się i czuł się skłonnym, ryzykując 
wszystko, usłuchać wezwania.

Z wyjątkiem ostatniej części uło­
żonej bajki, a to twierdzenia, że obe­
cnie sam jeden tylko, Dick nie skłamał 
wszystkiego i byłby niechybnie dołożył 
starań, by zaprowadzić Harrego do je­
go matki, gdyby chłopak był usłuchał 
kusiciela.

Atoli mimo najszczerszych chęci w 
tej chwili, mógł natrafić w wykonaniu 
na ciężkie trudności, albo też zbrodni­
cze instynkta odezwałyby się w nim 
znow u i odwiodłyby go od pierwotne­
go postanowienia — więc szczęściem, 
jakiś głos wewnętrzny podszepnął Har- 
remu:

— Nie id i z nim!
Równocześnie przypomniały się ży­

wo chłopakowi przestrogi starego Da- 
vego, co razem spowodowało, że od­
parł stanowczo:

— Nie wątpię wcale o prawdzi­
wości słów pańskich, sir, ale nie mogę 
stąd oddalać się, bez widzenia się i po­
rozumienia z mr. Davy Damer, a ten 
zechce niechybnie pójść także z nami.

Dick żachnął się niecierpliwie.
— Ach, ograniczony chłopcze! — 

Twoja matka chce widzieć ciebie, a nie 
dwoje włóczęgów, jak ren stare Davy 
i jego siostrzenicę. Jesteś spadkobiercą

leras nostras i parę nienadających się 
do wymienienia chorób skórnych, któ­
rych to chorób pacyent przypuszczal­
nie nabawił się w doróżce wziętej 
z placu Krakowskiego.

Pana Celestyna leczy ośmiu leka­
rzy i pielęgnuje 9 sióstr miłosierdzia. 
Jeśli wyzdrowieje, a znów go napa­
dnie mania samobójcza, to —  przy­
siągł sobie — wynajmie lwowską je­
dnokonkę i nią aż do skutku jeździć 
będzie.

Kfo Będzie Budować Bolej 
Brajową hm  • Sfojanów.
W  czasach dzisiejszych ogólnego 

nawoływania do popierania przemysłu 
krajowego i bojkotowania Prusaków, 
odpowiedź na powyższe pytania po­
winna wypaść tylko je d n a : krajowa
kolej tylko krajowemi siłami winna być 
zbudowaną.

A jednak tak nie będzie, dzięki 
wyłącznie szczególnemu zapatrywaniu 
się na tę ważną kwestyę marszałka 
kraju.

W prawdzie formalnie akt licyta­
cyjny z 30. kwietnia br. nie został do­
tąd załatwiony, ale wróble w  ogrodzie 
Jezuickim świergocą, że budowę linnii 
85 kilometrowej obejmie tylko z woli 
hr. Badeniego Hipolit Śliwiński, Spółka 
przemysłowa i budowlana z ograniczo­
ną poręką we Lwowie.

Więc jaki to grzech marszałka 
kraju? — zaraz odpowiemy.

Do konkurencyi stanęły firmy:
1) Kędzierski, z • ceną ryczałtową 

K 6,750.000.
2) Unicki, Sókal & Lilien, z ceną 

ryczałtową K 5,950.000.
3) Union Baugesellschaft we W ie­

dniu z ceną ryczałtową 5,949.000.
4) Hipolit Śliwiński (jak wyżej] 

z ceną ryczałtową K 5,650.000.
5) W acław Breiter z ceną ryczał­

tową K 5,350.000.
Wola marszałka krajowego prze­

chyliła się na stronę firmy „Hipolit Śli­
wiński1*, jakkolwiek oferta tego przed­
siębiorstwa nie była najniższą.

Firma ta zniżyła ex post swoją 
ofertę o K 400.000, spólnik firmy ks. 
Andrzej Lubomirski poparł swoimi wpły­
wami osobistymi i przez Koło polskie 
starania p. Śliwińskiego i dodatkowa 
oferta została przyjęta.

Ostatecznie nie byłoby w tem nic 
strasznego, wszak to firma nie tylko 
krajowa, ale i polska.

bogatej baronii, i wcale nie przystoi ci 
przestawać z taką hołotą... Chodź więc, 
pójdziemy zaraz!

Z temi słowy pochwyci! chłopaka 
za ramię, ale Harry wywinął mu się 
zręcznie.

— Nie pó jdę! — zawołał. — Jeśli 
Nelly i jej wuj nie mogą być ze mną, 
to i ja zostanę.

Dick rzucił w  koło przelotne spoj­
rzenie. Nie obaczył w pobliżu nikogo.

— Powinieneś i musisz pójść ze 
mną!... — zawołał. — Chodź dobro­
wolnie, albo cię zmuszę do tego.

Zaledwie dopowiedział tych słów 
groźnych, Harry wykrzyknął radośnie:

— Oto nadchodzi wuj Davy, zoba­
czymy zaraz, czy ja muszę iść z pa­
nem.

Dick popatrzył w  kierunku domu 
i ujrzą! w istocie starego trefnisia, nad­
chodzącego spiesznym krokiem.

—  Pożałujesz tego wkrótce, głupi 
chłopcze! — zawołał, trzęsąc się cały 
z  gniewu i co tchu umknął w przeci­
wną stronę.

Z trwogą i niepokojem w duszy 
udali się mieszkańcy małej chatki tego 
wieczora na spoczynek.

Odkrycie przez Blithedalów ich miej­
sca pobytu było nieszczęściem, które 
ich nagliło do ponownej ucieczki.

Stary Davy nie bez przyczyny po­
czął obawiać się teraz, że prędzej lub 
później nadejdzie chwila, gdy mu wy­
drą ulubionego wychowanka, i te nie­
pokojące myśli rrie dozwalały m u za­
snąć długo.

Przeciwnie Harry usnął rychło, 
przepełniony drogiemi wspomnieniami 
o matce i rodzinnym zakątku, skutkiem 
czego pierwsze sny były niejako odbi­
ciem marzeń rojonych na jawie.

Ale zaglądnijmy do brzucha te-* 
spółki, kogo to ona w siebie wchło' 
nęla.

Dla świata zewnętrznego firma 
brzmi jak wyżej przytoczyliśmy, a 
w skład jej wchodzą:

1) J. O. Książę Andrzej Lubomir­
ski, prezes krajowego Związku fabry­
cznego z 40  udziałami.

2) P. Hipolit Śliwiński, architekt, 
radny m. Lwowa, członek wszelkich 
lig przemysłowych z 650 udziałami.

3) P. W ładysława Śliwińska (żona) 
z 58 udziałami.

4) P. Helena Dembińska (świekra) 
z 58 udziałami.

5) P. Adalbert Krzyżagórski, Stadt- 
baurath w Charlolttenburgu z 60 udzia­
łami ;

6) Franz Stefański, kóniglich-preus- 
sischer Baurath in Charlottenburg z 
40 udziałami.

7) P. Josef Seliger, Ingenier in 
W ien z 80 udziałami.

8) P. Wilhelm Gleim, koniglich- 
preussischer wirklicher geheimer Ober- 
regierungsrath in Charlottenburg z 6 
udziałami;

9) P. Hug Landau, Commercienratn 
in Berlin z 60 udziałami.

10) Vereinigte Ćisenbahnbau- und 
Betriebsgesellschaft, Actiengesellschaft 
in Berlin z 638 udziałami.

11) P. Josef Hoffmann, dyrektor 
fabryki we Lwowie z 10 udziałami; — 
czyli na 1700 udziałów w spółce przy­
pada na siły krajowe 816 udziałów, 
a reszta w ręku naszych najserdecz­
niejszych, których na komisyach, wie­
cach, zjazdach, ligach i związkach boj­
kotujemy — gębą. Tylko takie k ra jo ­
we przedsiębiorstwo powinno brać się 
do budowy kolei krajowej, zaco niech 
będą dzięki

księciu — panu, za użyczenie
skutecznego parawanu...
A może jeszcze obudzi się sumie­

nie naczelnika kraju ?

Posłowie Mulej Hafida.
(Farsa w Cafe chantant).

Mulej Hafid, poturbowawszy w paru 
miejscowościach prawowitego sułtana 
Abdul Azisa, ogłosił się władcą Marok- 
ka i wysłał trzy poselstwa do Europy, 
a mianowicie do Berlina, Paryża i Lon­
dynu, aby te wyjednały u tych gabi­
netów uznanie Mulej Hafida prawym 
władcą Marokka. Z wyjątkiem Niemiec, 
gdzie bodaj przez sekretarza ambasady 
niemieckiej w Tunisie z posłami się

Atoli wkrótce nastąpiły inne, przy­
kre i grozą przejmujące młody u- 
mysł.

Jakaś niewidzialna ręka niby za­
tarła poprzednie, wesołe i przyjazne 
wspomnienia, a w ich miejsce wsunęła 
wstrętny mu obraz .„strasznej gospo­
dy “ .

Po dwakroć zrywał się chłopak 
odganiając niejako od siebie ponure wi­
dziadła, za trzecim jednak razem za­
padł w głęboki sen, a obraz tak niemi­
łej mu miejscowości wystąpił w całej 
rzeczywistości szkaradnej przed jego 
duszę.

Siary, spróchniały szyld, kołysał 
się na wszystkie strony, wozy stały 
przed domem zaprzęzone końmi, prze- 
żuwającemi flegmatycznie siano, w szyn- 
kowni siedzieli woźnice z  fajkami w u- 
stach, na progu spał stary pies w kłę­
bek zwinięty, a za szynkwasem siedział 
gospodarz z żoną.

W szystko to było mu już znane, 
a jednak tym razem niezwykłą jakąś 
miało na sobie powłokę 1

Podłoga, ściany, okna, ręce gospo­
dyni i oblicze gospodarza, były krwią 
pokryte, płyn w szklankach do połowy 
wychylonych, czerwony, a flaszka na 
wodę, stojąca na stole, zdawała* się być 
również krwią napełniona.

Piana na pyskach końskich, wy­
glądała czerwoną i czerwone płatki mi­
gotały w powietrzu, jak  gdyby śnieg 
padał na pogorzelisko olbrzymie.

Atoli to straszne widziadło stało 
się wnet jeszcze bardziej strasznem, 
gdy czerwone oczy gospodarza i go­
spodyni ożywiły się nagle i oboje się 
podnieśli z miejsca, jak rozbudzone na 
chwilę do życia ofiary okrutnego mor­
derstwa. (C. d. n.)
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roznauwiOBu, wszędzie posłów odpra* 
wiooc z niczetn, a już najgorzej ob­
szedł się z nim. rząd francuski.

Prezydenl republiki, ani żaden 
z ministrów nie przyjął tego poselstwa.
Członkowie tej misyi ambasadorskiej 

najeździwszy się automobilem od je­
dnego dc drugiego z dygnitarzy fran­
cuskich i zastawszy wszędz;e drzwi 
zamknięte, pojechali wieczorem do któ­
regoś z cafó :  han tan t, żeby się wesoło 
zabawić. Siadają w pierwszym rzędzie 
foteli, biorą program i dowiadują się 
z niego, że trzecim, czy czwartym pun­
ktem prog-amu, oędzie przemówienie 
mimstra Clemenceau.

— Doskonale — powiadają sobie 
członkowie poselstwu — Nie chciał nas 
przyjąć wr domu, to my go tu zło­
wimy.

A ponieważ mięazy estraaą a salą 
widzów były schodki i mostek, przeto, 
gdy tylko wyszedł aktor ucharaktery- 
zowany za Clemenceau i rozpoczął 
swą hum orystyczną mowę, członkowie 
poselstwa wyszli na mostek, wbiegli na 
estradę i zaczęli wschodnim zwyczajem 
bic głębokie poitłony i wygłaszać do 
niego oracyę.

Aktor z początku się stropił, ale 
słysząc, że mówią ao niego: „Votre
excellence' Voue m ajeste!" nadął się 
a fait la statuę de Napoleon i począł 
poważnie słuchać ich oracyi. W ysłu­
chawszy zapewnił, ze Francya popie­
rać będzie sułtana Mulej Hafida i ła­
skawie pożegnał deputacyę, która po 
mostku i schodkach zeszła Jo swoich 
foteli. Poczem odbył się dalszy ciąg 
przedstawienia. Najkomiczniejsze zaś 
z tego wszystkiego jest to, że deputa- 
cya marokkanska święcie wierzy. Iż wi­
działa i rozmawiała z p. Clemenceau, a 
'•ubliczność, która była na przedstawie­
niu, jest znowu pewną, że to byli prze­
brani aktorzy, i że cała ta hisiorya zo­
stała ułożoną przez przedsiębiorczego 
właściciela kawiarni.

Liga antybieiterowska.

Skandaliczny upadek Hudeca otwo­
rzył ludziom oczy, że i najgorszy smok 
zoechnie, gdy go się konsekwentnie 
i wytrwale kopie.

Niechciano u  nas walczyć z par- 
tyą socyalistyczną, uważając pochód 
jej za niczem niepowstrzymany, tem 
mrdziej, że niebył to marsz wojuiącej 

armii, tylko galupada rozszalałych i dy­
szących chciwością bydląt — woły 
Hannibalowi, z przywiazanem Jo  ro­
gów a płonącem łuczywem.

Az pokazało się, że nie są oni 
niezwyciężeni. Herszi tej mafii padł 
w walce o godność obywatelską, a 
wdaściwie w obronie godności, którą 
już od sześciu lat piastował. Przygniótł 
go ogrom brudów, które na nim i na 
jego partyi ciężyły.

Obudziła się więc we Lwowie ja- 
kać nowa atmosfera, jakiś lepszy duch 
powdał po ulicach — i oto ludzie po­
czynają sie kuoić, aby zwalczać hul- 
tajsiwo, aby tępić zarazę i bandytyzm. 
Bo już teraz widzą, ze można, ino 
trzeba chcieć, ino trzeba się niebać.

W iec powstaje oto we Lv\ owie 
liga antybreiierowska, mająca na celu 
bezwzględne i konsekwentne zwalcza­
nie Breitera, a raczei jego szkodliwej 
i demoralizującej działalności na wszyst­
kich polach życia społecznego.

Liga ta powzięła sobie za zadanie 
ścigać jego piśmidło Monitora", wy­
rzucać go z kawiarń i z trafik, bojko­
tować, względnie wpływać na firmy, 
w „Monitorze" się inserujące, aby 
przestały popierać tę nikczemną szmatę.

Także i osoba Breitera stanie się 
przedmiotem bojkotu, podobnie jak jest 
juz przedmiotem ogólnej pogardy. Bo 
kto utrzymuje stosunki z kanalja, po­
d a je  jej rękę i obchodzi się z mą to­
warzysko, ten tem samem kanaiję w jej 
nieme i działalności podtrzj-muje i robo­
tę jej pochwala.

Nowej Lidze — szczęść Boże!

SZCZEK A CZE.
Hudecowy „Głos" ma niekiedy na­

pady spowiedzi politycznej. Spowiaaa 
wtedy siebie i drugich. Rozumie się, 
że sam nietylko rozgrzeszenia niepo- 
trzebuje, ale jeszcze na żywą głowę 
wkłada sobie wieniec laurowy, innym 
zaś zakłada st-yczek na szyję i pod la­
tarnię ich yweazie..

T ak  było i onegdaj. „Głos* roz­
trząsał ubiegły rok parlamentu i przy­
szedł do konkluzyi, źe wszystko dobre, 
co się w tym roku stało w parlamen­
cie, to stało się przez socyalistów, a 
wszystko złe wyszło z Koła pol­
skiego. !

Socyaliści pod względem zachwa­
lania siebie, doprowadzili do takiej bez­
czelności, że ona aż o zawrót głowy 
przyprawia. Wiadomo np., że do naj­
bardziej piekących kwestyi społecznych 
naiezy ubezpieczenie robotników na sta­
rość. Myśl piękna, ale nie tak łaiwo 
wykonalna, gdyż potrzeba do niej mi­
liardowych funduszów, Urzeczywistnie­
nie jej leżało zatem w bardzo odległej 
perspektywie. Wiedzieli o tem socyali­
ści i najwięcej o to ubezpieczenie ha- 
łasov.rali, bo mają za zasadę o to się 
awanturować, co jest do osiągnięcia 
bardzo trudne, a nawet owszem niemo­
żliwe.

Dr. Lueger, aby tak pięknej myśli, 
jak ubezpieczenie robotników na sta­
rość, dać bodaj pierwsze podwaliny, po­
stawił wniosek o wyasygnowanie 100 
milionów koron jako funduszu żelazne­
go, którego odsetki byłyby obracane 
na pensye dla niezdolnych już do pra­
cy robotników.

Ale tego projektu nikt się tak nie 
przeraził, jak właśnie socyaliści, szer­
mierze ubezpieczenia na starość. Szcze­
kali zajadle, że to środek połowiczny, 
że to mydlenie oczu, aby odwlec in  
infinitum  radyKalne załatwienie tej 
sprawy;

I dzięki im wniosek ten upadł, a 
przecież jak wielkiem byłby ten fundusz 
doorodziejstwem już w tym roku dla 
robotnikowi

Odsetki od niego wynosiłyby 5 
milionów koron, a licząc rentę dla ro­
botnika, po 60 koron miesięcznie, wi­
dzimy, że możnaby już siedem tysięcy 
rodzinom rentę taką wypłacać, siedem 
tysięcy rodzinom możnaby dać byt 
spokojny i wyrwać z objęć nędzy.

Zapewne, że nie jest ta jeszcze 
wystarczającem dla całego państwa, ale 
kto zna stosunki nasze, ten wie, że w 
Austryi każdy początek jest trudny, ale 
gdy się raz myśl jakaś przełamie i w 
czyn bodaj najmniejszy zamieni, to po­
rem tatwiej już rzecz taKą się rozwija 
i do wydatnych rezultatów prowa­
dzi.

Mimo tak szkodliwej, wprost wro­
giej dla robotnika działalności, wynoszą 
socyaliści swoje zasług' pod strop nie 
bieski, a np. jedyną zasługą Kuła Pol­
skiego — według „Głosu41 nr. 116 — 
jest uratowanie zrabuwanych m an­
datów'.

Niestety, nieudało się Kołu urato­
wać wszystkich mandatów, bo wieie 
tych mandatów zrabowali właśnie so­
cyaliści ua szkodę całego społeczeń­
stwa.

Rada państwa.
(R usin i między sobą).

Podczas wczorajszej d y s k u s y i 
g a l i c y j s k i e j  miał miejsce bardzo 
znamienny w swej treści dyalog „po­
lityczny" pomiędzy posłem stronnictwa 
staroruskiego H 1 i b o w i c k i m z je­
dnej strony, a posłami ukraińskimi 
W  a s s 1 1 k a, W  i t y k i e m, T  r y I o w- 
s k i m  i B a c z y ń s k i m  z drugiej 
strony. 1

P. H 1 i b o w i c k i w ciętem prze­
mówieniu demaskował słowo za sło­
wem perfidyę ukrainców, odpierając na 
każdym kroku insynuacye ich rzucane 
pod adresem staroruskish, zbójecką Lh 
rolitvkc. ich tnori.lv i gwr;ltv, ł i im t  h

łasu zerwała się zaraz na początku je­
go przemówienia. \

Najbardziej pod tym względem 
odznaczał się ów osławiony B a c z y ń ­
s k i ,  w  arogancki, ulicznikowski spo­
sób przerywając mowy.

P. H 1 i b o w  i c k i. Panie Baczyń­
ski ! pan wszystko robisz systematy­
cznie, najpierw' Krzyczysz pan, potem 
gwizaasz, a potem bijesz.

W  a s s  i 1 k o. T o idzie za daleko, 
do tego nie dopuścimy. (Idź pan do 
Dumy).

M a r k ó w .  Duma niekiedy jest 
lepszą, aniżeli nasz parlament.

W  i t y k. Jedź pan do Petersbur­
ga. a jeżeli panu lepiej —  na Syberyę 

H 1 i b o w i c k i.- Panie Wityk, uspo­
kój się pan. mam i dla pana coś, bro­
szurę, wr której p a r wzywasz do uda. 
nia się do Rosyi

W i t y k .  A ruble, które pan od 
cara dostał? Ja panu udowodnię, ile 
rubli pan i pańskie stronnictwo otrzy 
nałc od cara Mikołaja. Carofile jesteś­
cie, parobcy jesteście, parobcy Koła 
polskiego.

M a r k ó w ,  °anie W ity k ! argu­
mentujesz pan zawsze tak ordynarnie, 
ubolewam, że naieżysz pan do tak 
przyzwoitego klubu.

H 1 i b o w i c lr i (mówi dalej). Na 
.•ussko-narodowych kandydatów napa­
dały zorganizowane bandy ukraińskie, 
kopiąc t / ch kandydatów, obrzucając 
kamień' .mi i błotem, rozbijając głowy, 
wojuj tc terrorem i rozbojem.

T r y l o w s k i .  Wasi ludzie strze­
lali i prowokowali,.

H l i b o w i c k i .  Ale waszych ska­
zano.

T r y l o w s k i .  N a t u r a l n i e ,  bo  
w y  m a c i e  p o  s w e j  s t r o n i e  P o ­
l a k ó w .

W śród ciągłych, ordynarnych prze- 
rywan i niebywałej wrzawy ukrainców 
piętnował pan Hlibowicki, zamordo­
wanie kilku chłopów stąroruskich przez 
Ukraińców podczas ostatnich wyborów, 
krwawe wiece Baczyńskiego, rzeź pod­
czas sejmiku ks. Dawydiaka itd.

Dalej mówił, że Ukraińcy popeł­
nili mord na ś. p. Potockim, bo pienili 
się, że staroruscy cieszyli się jego 
względami i tak podały to dzienniki.

B a c z y ń s k i :  T o niepraw da.po­
każ pan te dzienniki.

P. H l i b o w i c k i :  Przyjdź pan 
do mnie, to panu pokażę, aie przyjdz 
bez rewolweru I

B a c z y ń s k i  Psa bije się kijem, 
a me rewolwerem I

P. H 1 i b o w i c k i : W stosunku 
do pana. wolę być osem, mi panu ró­
wnym.

B a c z y ń s k i  Pozostań więc pan 
dalej psem,

W  dalszym ciągu podniósł p. Hli­
bowicki fakt, że śp. zamordowany na­
miestnik, tyle dobrego uczynił Ukraiń­
com, że tylko dzięki jego interwencyi 
zyskali te m andaty poselskie, które 
obecnie plugawią, do bez niej mieliby 
ich co najwyżej pięć, wspomniał o za­
mierzonej nominacyi przez sp. Poto- 
ck’egc ukraińskiego ladoy dworu, 
przydzielonego do 1 Rady szkolnej i 
ukraińskiego wicemarszałka kraju.

I z a  t e  d o b r o d z i e j s t w a ,  
t o ś c i e  s i e  m u  o d w d z i ę c z y l i  
i r . o i d e  m,  p o s t ą p i l i ś c i e  j a k  
z b ó j e, j a k h a j d a m a c k a  d z i c z l 41 
z wściekłości, że nie cnciai być pomo­
cnym w waszym zamiarze zniszczenia 
naszego stronnictwa.

W reszcie p. Hlibowicki zakończył 
sw ą mowę słowami!

„Nie mówię ani do BaezyńsKiego, 
aui do Starucha, ani do innych, bo oni 
to hajdamackie, „kieme aber nette 
Gesellschaft", ale mówię ogółem:

„Droga teruryzmu, negacyi, fana­
tyzmu, korupcyi i oszczerstw, orez 
denuncyacyi tu i przed rządem -cen­
tralnym, droga ta nie jest godną ja­
kiejkolwiek narodowej organizacyi i 
kończy się w moralnem bagnie! A w'iec 
zawróćcie!'1

Z  b i i z k a  i  a  d a l e k a .

(Zabójstwo z żartu .—'(Papier z  torfu.—  
Skok z  Ii-go  p ię tra ).

■ W  tycb im ach popołudniu wyprał 
się robotnik Rohrbeck z Berlina z 3-ma 
przyjaciółmi na pieszą wycieczkę przez 
las w  Kópeniku do Erkneru. Przecho­
dząc przez szosę muggeihetmską spo 
strzegli nad rowem pewną parę w ko- 
styumach cyklistów, spożywającą śnia­
danie. Ronrbeck, zawołał do nich żar­
tobliwie, cz} im śniadanie smakuje, na 
co cyklista oburzył się, doszło do sprze­
czki, gdy naraz cyklista wydobył re­
wolwer i wystrzelił do Ronrbecka, ra­
niąc go śmiertelnie Z zamieszania to­
warzyszów ranionego skorzystała ową 
para, wskakując na rowery i uciekając 
w  dal. Tymczasem nadjechał z Kope- 
niku pewien fabrykant z wozem, który 
zabrał rannego i odwiózł do szpitala 
tamtejszego. Tam biedny 4 Rohrbeck 
zmarł okoio godz. 3, nie odzyskawszy 
przytomności. Był zaręczony i 'wkrótce 
miał się odbyć slub jego. Dotychczas 
nie stw.erdzono tożsamości zabójcy.

; -  - - *

W  okolicy miasteczka Capac, 
w  stanie Michigan, wyrabiany jest, jak 
donosi „Revue“ paryska, papier z torfu. 
W  p-zeriągc dwóch godzin wćókna ro­
ślinne, dobyte z torfu, zamieniane są 
na doskonały papier pakunkowy i te- 
ktuię, tańsze i lepsze, niż papier drze­
wny. Papier torfowy odznacza się tem. 
ze chroni zawinięte w nim przedmioty 
od moli i innych owadów’ To też pu­
dełka z tektury torfowej poszukiwane 
są bardzo prze2 kupców wyrobów fu­
trzanych i wełnianych.

*
W  tych dniach, w godzinach w ie­

czornych. publiczność przechodząca 
jedną z więcej ożywionych ulic Peters­
burga, była świadkiem zdarzenia nastę­
pującego . środkiem ulicy pędził jakiś 
młody Japończyk, ucieKający przed ści­
gającymi go stróżami-

■ W końcu jednak Stróże dopędzili 
go i dostawili do nąi bliższego cyrkułu. 
T u  stróze objaśnili, ze Japończyk w y­
skoczył z II piętra i zaczął uciekac i że 
oni, pizypuszczając, że w mieszkaniu po­
pełnioną została zbroania, ,  puścili się 
w pugoń za uciekającym. Z opowia­
dań japończyka okazało się, źe jest on 
członkiem trupy linoskoczków, produ- 
jących się w cyrku. Domownicy zoste 
wili go w domu, zam knąwszy drzwi. 
Młody Japończyk, gdy nadeszła goaz.oa 
udania się na przedstawienie w oba­
wie spóźnienia się, z narażeniem życia 
wyskoczył z drugiego piętra,

j. molom i robakom dia ochrony finer, sukien. 
jiJjW pościeli, czlernaście różnych środkow poleca 

największy skład faro I materyałów =

N o w e  z w y c i ę s t w o  f e c f t n t ó i .
(Do ryciny na 1 str.).

Z sza.uną szybkością kroczy tech­
nika w ostatnich latach bieżącego stu­
lecia, święcąc na poiach swych zdobyczy 
zwycięstwo za zwycięstwem. Zwłaszcza 
w zakresie budowy maszyn i udosko­
nalenia ich doszło się juz do niebywałych 
rezultatów. Najlepszym tego dowodem 
niech będą maszyny parowozów, ostat­
nio puszczone w ruch na liniach kole­
jowych, zwłaszcza w Ameryce, które 
są szczytem doskonałości kunstrukcyi 
maszynowej. ,

Drugim terenem, na którym techni­
ka tak Wielkie . w ostatnich czasach 
święci tryumfy, jest przem ysł. automo- 
bilov'y. Obecnie stoimy u  zarania tych 
czasów, może już wkrótce mających 
nastąnić, kiedyto automobil będzie sroa- 
kiem Komunikacyjnym dla każdego, tak 
jak obecnie woz, powóz, bryczka itd. 
Obecnie jest samochód jeszcze zbytKow- 
nym sprzętem, na który sobie me kazuy 
może pozwmiić. Ceny jednakże już teraz 
są znacznie niższe, n.ż były w' czasach, 
gdy automobil wchodził dopiero w rnoaę.

Zwłaszcza bardzo wielkie zastosu 
wranie pędzie miał automobil przy prze­
wożeniu ciężarów, i to nawet znacznych. 
Do tego niema chyba bardziej idealniej-
szeao środka komunikacyjnego. Regulo-

 —| .-■■■ , iTr . .
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wanie ruchu jest przecież bardzo łatwem 
i nieskomplikowanemu ten sam rozpęd 
zustaj i  przy braniu góry i znacznych 
wysokości, jedynie tylko może kursować 
po staiej, równej drodze.

Ale i pod tym względem zrobiono 
obecnie wyłom Mianowicie w  Anglii 
w mieście Grantham w jnaleziono i pu­
szczono w ruch automobil ciężarowy, 
który uoskonale, z nieslabnącem tempem 
pędzi po pusku, drodze zw-rowatej, 
a nawet przez bagna i trzęsawiska. 
Konstrukcya jego jest mianowicie w ten 
sposob urządzoną, że na miejsce koł 
przednich i tylnych, są 2 łańcuchy zło­
żone z gumowych kółek obracalnych, 
co nadaje im sprawność jakby nóg, po­
ruszanych motorem z wewnątrz auto­
mobilu.

Osfatni wynalazek jest jednym do­
wodem. więcej, że duch ludzki w swo­
ich dążeniach, jest niezmordowanym i że 
wszelkie trudności, jakie w iego pocho­
dzie naprzód stawia mu przyroda, zawsze 
przezwyciężyć zdoła.

Lw o w scy złodzieje.
(Studyum kryminalne).

XX.
Mając juz rzeczy spakowane —

0 ile kieszenie na ich ukrycie niewy- 
starczyły —  stara się klawiszarz jak 
najniespoetrzeżeniej opuścić teren swej 
działalności. Jeźli dom opuszcza rano, 
to czeka aż stróż bramę otworzy, rzad­
ko zaś sam próbuje uczynić to wytry­
chem. W raca do siebie smialo i głó- 
wnemi ulicami, póki jest w śródmieściu. 
Na przedmieściach szuka już zaułków. 
Powód tej taktyki prosty. Klawiszarz 
obładowany zdobyczą, boi się tylko 
spotkania z ajentem policyjnym. Na 
.ego widok rzuca tłumok na ziemię i 
ucieka, bo wie, że ajent policyjny nie- 
przepuści go tak łatwo koło siebie, aby 
go niezatrzymać i niewybaaać, skąd i 
co niesie Chyba, że kiawiszarz ma bar­
dzo pewną minę a tłumok niewygląda 
podejrzanie. T o też, aby tę pewność 
siebie okazać, woli łSć w śródmieściu 
głównemi ulicami, co niby ma być do­
wodem jego czystego sumień a. Tern 
bardziej, że na głównej ulicy ajent nie 
tak ochoczo go zaczepia, gdyż wywo­
łuje to zaraz zbiegowisko Chętniej 
czyni to już na ulicacti bocznych. A 
w samem mieśc.e niemożna powie­
dzieć, że łatwiej o ajenta na głównej 
ulicy, niż na ubocznej. To są więc 
względy, dla których woli spotkać się 
z ajentem wśród korzystniejszych dla 
siebie warunków. Inaczej na przedmie­
ściu. Tam  ajent chętniej już zatrzyma 
go i na ulicy głównej. A że na ubocz­
nych ulicach trudno o ajenta, więc 
wybiera te ostatnie.

Policyanta natomiast Klawiszarz się 
me obawia, jakkolw.ek i ten może go 
zatrzymać. Przedewszystkiem polieyant 
rzadko kiedy zna włamywacza oso­
biście, jak ajent, i  zdooywa się na 
przytrzymanie go tylko wśród bardzo 
podejrzanych okoliczności. Owszem, wi­
dząc, że polieyant zbyt uważnie m u się 
przygląda, przystępuje do niego z do­
broduszną miną i pyta o tę lub ową 
ulicę. T o jest ooup, które podejrzenie 
polieyanta zazwyczaj gruntownie roz­
prasza.

W  zimie chętnie posługuje się kla­
wiszarz jednokonką, do której chowa 
się ze swoim łupem, gdy karetka jest 
zamkniętą. W  lecie zaś przy otwartej 
karetce siada na kozio] i przez całą 
drogę z wielkim terworem cos opowia 
da fiakrowi, wymachując przytem rę­
kami, jakby był nieco podchmielony. 
Na taką parę nawet ajent policyjny nie 
zwykł zwuacać uwagi.

Natomiast zasadniczo unika klawi­
szarz tramwaju, gdyż o każdej porze
1 we wszystkich kierunkach bardzo ła­
two o zetknięcie się z ajentem, a tam 
ajeni ma aopiero czas i sposobność, 
aby nieznacznie tłumok oglądnąć i jego 
zawartość zbadać.

Jeśli pracowała szabra, to w sp ól­
nicy rozdzielają się natychm iast i ró- 
żnemi drogami wracają na punkt zborny. 
Nic gorszego i nic bardziej podejrza­
nego, jaK dw óch  klaw iszarzy razem  
obładowanych tłum okami.

G t y o r a n i  i u k a r a n i .

Dotychczas, ukończono już roboty 
skrutacyjne w 6 salach. W czoraj ukoń­
czono skriztynwim w salach następują­
cych

Sala I.
W  pracach komisyi brali udział 

radni pp. Beisei ^przewodniczący) i Ha­
wranek.

Oddano głosów 671. Absolutna 
większość 33ti.

Z kandydatów na lat 6 otrzymali 
ponad absolutną większość p p .: 1) Phi­
lipp 575, 2) Bieniecki 554, 3) Sklepió- 
ski 550, 4) Bardasz 438, 5) Czarnecki 
437, 6) Soleski 429, 7) Ciechulski 414,
8) lńnatcwicz 411, y) Getritz 406, 10) 
Cholodecki 396, 11) Zgórski 396, 12) 
Platowski' 390, 13) Toepfer 382, 14) 
Ohly 381, 15) Bartoń 373.

Poniżej absolutnej większości otrzy­
mali pp.: Schneider 317, Wenzel 506, 
Maresch 279, dr. Pazdro 278, dr. Do* 
biecki 273, Witosławski 272, Terenko- 
czy 272, dr. Hornung 266, dr. Liptay 
264, dr. Chlamiacz 260, dr. Stahl 243, 
Laski 238, dr. Janelli 235, Hudec 118, 
Brandstadter 3.

Z kandydatów' na 3 lata otrzymali 
ponad absolutną większość pp.: 1) 
W allek 583, 2) Garczyński 388.

Poniżej absolutnej większości otrzy­
mali: pp. Dąbrowski 272, Kostrzew- 
ski 68.

Sala II.
W  komisyi pracowali z ramienia 

Rady miejskiej pp. Friedrich (przew.) 
i Tńom, a z grona wyborców pp. 
Bartoń, Dec i Kupfersehmidt.

Oddano głosów 588. Absolutna 
większość 294.

Z kandydatów na 6 lat otrzymali 
ponad absolutną większość pp.: 1)
Philipp 516, 2) Czarnecki 465, 3) Bar­
dasz 461, 4) Soleski 450, 5) Ciechul­
ski 444, 6) Ihnatowicz 438, 7) Getritz 
432, 8) Bieniecki 430, 9) Zgórski 430,
10) Ohly 429, 11) Platowski 418, 12) 
T oepfc 413, 13) Bartoń 412, 14)
Sklepiński 411, 15) W enzel 380, 16 
Cholodecki 362.

Poniżej absolutnej większości ętrzy- 
mali: pp. Schneider 259, Maresch 208, 
Hudec 193,Terenkoczy 181, Witoslaw- 
ski 172, dr. L:ptay 162, dr. Dobiecki 
160, dr. Hornung 157, dr. Pazdro 152, 
dr. Chlamiacz 151, Łaski 136, dr. Ja­
nelli 132, dr. Stahl 129, Brandstatter 5.

Z kandydatów na 3 lata otrzymali 
ponau absolutną większość 1) Wallek 
446, 2) Garczyński 439.

Poniżej absolutnej większości otrzy­
mali- pp. Dąbrowski 147, fcostrzewski 
135.

Sala VI.
W  skład komisyi wchodzili z ra­

mienia Rady miejskiej dr. W asuug 
(przewodniczący) a z grona wyborców 
pp. Garczyński i Janelli. ,

Oddano głosów 422. Absolutna 
większość 212.

Z kandydatów na 6 lat otrzymali 
ponad absolutną większość pp, I ’

1) Philipp 366, 2) Bardasz 312,
3) Schneider 304, 4) Bieniecki 299,
5) Sklepiński 285, 6) Soleski 242,
7) Czarnecki 241, 8) Ihnatowicz 236,
9) Maresch 236, 10) Ciechulski 231,
11) Zgórski 227, 12; Getritz 225, 
13) To< pfer 222, 14) Ohly 222, 15) dr 
Dobiecki 218, 16) Platowski 215,17) Bar­
toń 212.

Poniżej absolutnej większości otrzy­
mali pp.

Dr. Liptay 198, dr Hornung 194, 
dr. Pazdro 194, dr. Chlamtaoz i 91, Wi- 
toslawskt 186, Cholodecki 185, Teren- 
koczy 179, dr. Janelli 177, W e n ze l!75, 
dr. Stahl 173, Łaski 165, Hudec 127.

Z kandydatów na 3 lata otrzymali 
ponad absolutną większość p p . :

1) Wallek 315, 2) Garczyński 239.
Poniżej absolutnej większości pp.
Dąbrowski 193, Kostrzewski 84.

Zestawienie sal I., II., III., VI., VIII. i X.,
w  których ukończono już skrutynium, 
daje wynik następujący:

Oddano w tych salach 3297 gło­
sów. Absolutna większość 1649.

Z kandydatów na 6 lat otrzymali 
ponad absolutną większość pp.: 1) Phi­
lipp 2896, 2) Sklepiński 2475, 3) Bar­
dasz 2428, 4) Bieniecki 2424, 5) So­
leski 2085, 6) Czarnecki 2055, 7) Schnei­

der 1952, 8) Toepler 1889, 9) Ichnato- 
wicz 1867, 10) Ciechulski 1838, 11) 
Getritz 1820, 12) Bartoń 1797, 13)
Zgórski 1789 14) Ohly 1749, 15} Pla- 
cowski 1732, 16) Cnołodeck, 1698-

Poniżej absolutnej większości otrzy­
mali pp.: Maresch 1590, W enzel 1455, 
dr. Dobiecki 1450, dr. Hornung 1430, 
Witosławski 1430, dr. Chlamiacz 1421, 
dr. Pazdro 1421, dr. Liptay 14i4, Te- 
renkoezy 1390, dr. Stahl 1298, dr. Ja- 
nelt 1261, Łaski 1255, Hudec 777, 
Brandstadter 17, Piepes-Poratyński 1.

Z kandydatów na 3 lata otrzymali 
ponad absolutną większość p p .: 1) W ai- 
lek 2 6 13, 2) Garczyński 1881.

Poniżej absolutnej większości pp. 
Dąbrowski 1334, Kostrzewski 592.

T en wynik z 6 sal jest już dowo­
dem, że do żadnych dalszych wyborów — 
jak to przewidywaliśmy — nieprzyjdzie 
więcej. A ponieważ sale najbardziej 
partyjne jak I— III., VIII. i X. są już obli­
czone, więc przyjąć można, że ci kan­
dydaci, których wskazuje dotychczasowe 
skrutynium, zostali też i wybrani.

Z nowości wydawniczych.
(H enryk Zlierzchowshi: „Grający las i 
inne notvełle“, nakład księg. B . Poło- 

nieckiego. — Lwdw 1908).

Jeden ze współczesnych recenzen­
tów nazwał p. Zbierzchowsk.tego ma- 
rzycielsitim romantykiem, określając go 
jako pisarza, jedynego dziś może, z któ­
rego każdej pracy, z każdego utworu 
przejawia się dusza na wskroś poety­
czna; którego każde słuwo dzwoni ni­
by rytm pieśni, gra niby cudna melo- 
dya; który wybudował w ogrodach 
swej duszy przepiękną w strukturze 
gentynę, pełną tajemniczości i dziwne­
go smętku, kędy swe królowani“ świę­
ci melancholia i tęsknota, gdzie w ko­
lorowych ogrodach, pełnych słońca i 
pozłoty czaru, kwitną bajeczne kwiaty 
uczuć, dźwięczą sonaty idealnych pra­
gnień, w niezamaconej przeważnie har­
monii artystycznych koncepcyi.

Określenie tak doskonałe i trafne, 
że kto Wodaj jedną z ostatnich prac 
Zbierzchowskiego przeczytał, na pra­
wdziwość jego zgodzić się musi. A jest 
ich już rzetelny zastęp: (powieści):
„Przed wschodem słońca*1, „Na złotej 
przełęczy**, „ Malarze “, „Literat** (wy­
chodzący w warszawskim „Lechicie**), 
„impresye“ i ,, Baśnie** (poezye), „W  
mrokach kopalni“ (dramat), „Grający 
la s“), przesuwają się przed oczyma 
czytelnika, niby z czarodziejskiej legen­
dy wykwitle obrazy kolorowe, marze­
nia i baśnie, to znów z artystycznym 
wdziękiem w przepychu strof śpiewa­
ne cuda przyrody, której Zbierzcnow- 
ski jest pierwszorzędnym malarzem, to 
wierne w swej prawdzie, nerwowo 
może nieco skreślone, o nerwie jednak 
drgającym werwą i temperamentem 
sceny codziennego życia tak mało 
znanej cyganeryi literacko-artystycznej, 
to prześliczne tęczowe obrazk’ z „pod 
włoskiego nieba“.

„Grający las** to zdaniem mojem, 
najpiękniejszy wvkwit marzycielskiej 
fan-azyi poety, ogromnie v/dzięczne 
obrazki, nowele prawie bez zarzutu 
Składają Się nań „Grajacy las“, 
„W  tę dziwną, jedyną noc**, „Tchórz *, 
„Bora**, „Przygoda małego Zbysia**, 
„Baceylus pueticus" i „Śm :rć“.

Kto pragnie dużo słońca i blasków, 
czaru, przepychu i wdzięku, kto ko­
cha piękno i artyzm, znajdzie go sna­
dnie w' ostatniej pracy Zbierzchow­
skiego

( d ) .

K lęsk i A ng lików
w  ln d y ach .

Jak w;adomo, Anglicy urządzili 
ekspedycyę karną przeciwko kilku ple­
mionom indyjskim, które się zbunto­
wały, wycinając Europejczyków i rabu­
jąc ich dobytek.

W yprawa angielska pod wodzą 
generała Willcocks’a, posunęła się 
v\ zdłuż granicy póinocno - zachodniej 
Indyi i mająca na celu „ukaranie" szcze- 

i pów powstańczych, musi walczyć z co­

raz wnększemi przeciwieństwami. W szyst- 
ko się tam sprzysięgło przeciw Angli­
kom : zabójczy klimat, epidemia cho­
lery, brak łączności z giówną kwaterą, 
wreszcie sposób prov,’adzenia wojny, 
do którego regularna armia nie jest 
przygotowana.

Powstańcy indyjscy porzucili już 
dawny zwyczaj stawiania czoła Angli­
kom w  otwartem polu. Okupili oni 
Krwawo prześw;adczenie, że są najzu­
pełniej bezsilni wooec dział szybko­
strzelnych i dobrze kierowanego ognia 
z broni ręcznej. T o też Anglicy już od 
dłuższego czasu nieprzyjaciela wcaie 
nie widzą, lecz go —  słyszą. Z gęstych 
zarośli, z za pni drzew olbrzymich pa­
dają celne strzaJv, czyniące ustawiczne 
szczerby w szeregach angielskich. An­
glicy posuwają się naprzód wśród nie­
znośnego upału, nie majac ood dostat­
kiem zdrowej wody do picia — i m u­
sząc walczyć z niewidzialnym wrogiem. 
W jednym dniu pułk stizelców bengal­
skich straci! dwunastu luazi; w innym 
pułku zmarło 21 żołnierzy na cholerę.

Znawcy stosunków indyjskich prze­
widują fatalny Koniec wyprawy gene- 
rała Willcocks’a i żądają wysłania po­
siłków, albo zaniechania chybionej eks- 
pedycyi.

Korespondencya.
Piszą nam z pod Kołomyi:
Dnia 18. m aja wybuchł pożar w 

powiecie kołomyjskim we wsi Korniczu. 
Silny wiatr sprzyjał bardzo tozszerzc- 
niu pożaru, to też wkrótce pożoga o- 
garnęła 8 zagród włościańskich. O ra­
tunku domostw objętych pożarem nie 
mogło być mowy, gdyż czas roboczy 
wypędził był ludzi w pole. Fołać ogar­
nięta pożarem byłe zatem straconą. 
Działo się to o godzinie 9-tej rano. 
Wieś Komicz leży w oddaieniu 15 mi­
nut drugi od innej wsi, Pererowa — 
własności marszałka povńatu kołomyj- 
SKiego. Stanisława Jasińskiego, W  o- 
wym czasie odbywał wiaśme m arsza­
łek wspólnie z delegatem Patronatu kas 
Reifeisena p. Piotrowsicim, szkontrum 
we wsi Pererowie. Na wieść o pożarze 
natychm iast panowie ci pospieszyli do 
Komicza a z nimi i mieszkańcy dwo­
ru Pererowskiego. Rozpoczęła się akcya 
ratunkowa. Sikawki, dworska i gminy 
Pererowa, pracowały dzielnie. Sam mar­
szałek chwytał za pompę sikawk., pra­
cował, jak gdyby to nie chodziło o do­
bytek Rusinów, którzy, nawiasem po­
wiedziawszy, są najzaralczywszymi 
stronniKami Trylowskiego a najzago­
rzalszymi przeciwnikami Polaków, ale 
jak gdyby jego własne mienie stało w 
objęciach ognia. Okryty spaloną słomą, 
z zaczerwienionemi oczyma od pożaru, 
dymu i gorąca — zjawiał się zawsze 
tam, gdzie największe niebezpieczeń­
stwo.

Widząc, z /aKą wytrwałością i po­
święceniem pracował marszałek, chwy" 
tali się do ratunku wciąż nadpływający 
nowi ludzi z okolicznych wsi, bc do­
bry przykład cuda działa, Ale nietylko 
jeden marszałek — Polak —  ale ały 
zasięp innych Polaków, bronił mienia 
Rusmów — Trylowczyków. Nawet 
marszałkuwa znalazła się z ara:1 w pierw­
szej chwili na miejscu pożaru, niosąc 
słow'a pociechy zrozpaczonej ludności.

1 to w ten sposób krzywdzą Po­
lacy braci Rusinów! Tak wyglądają te 
krzywdy, na które Rusini wyrzekają i 
płacz a !

A wy przewodnicy siczy kołom] j- 
skiego powiatu — gdzie byliście? Czy­
ście nie zauważyli pożaru w Koiomyi, 
ocidalonej od Kornicza o kwadrans dro­
gi pieszej, czyż nie mógł ktos z was 
przynajmniej w gotizine — dwie — 
przybyć na miejsce pożaru? Ale wy je­
steście między ludem tylko wtsdy, gdy 
chodzi o tumanienie tego ludu — gdy 
chodzi o zaspokojenie ambicyjek w po­
staci mandatu do Sejmu lub Rady pan- 
stwa! Hej! Panie Trylowski —  naczel­
niku siczy kolomyjskiego powiatu! 
WszaK twierdzisz, że sicze to są to­
warzystwa gimnastyczno-pozamel a 
gdzież ta straż — gdzie ta pomoc w 
czasie pożarów, ze strony tych siczo- 
wniKÓw?

W szak Kornicz to jedna z głó­
wnych siedzib Siczy — wszak to twoi 
ludzie duszą i ciałem, i cóżeś dla nich
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zrobił? Gto zamiast uczyć młódź ruską 
czegoś pożytecznego — wykładałeś im
0 korzyściach, jakie wynikną dla nich 
z twego wyboru, prawiłeś im, że tytoń
1 sól będą mieli zadarmo, że dobra 
pańskie i rządowe przejdą na ich wła­
sność, a  nie uczyłeś ich, jak mają 
ustrzedz przed klęskami elementarnemi 
co, co zdobyli krw awą pracą l Rozpi­
jałeś ich na wiecach i w domu wła­
snym — zamiast uczyć, że trzeźwość 
jest potrzebną każdej chwili człowie­
kowi; uczyłeś ich, że im się krzywda 
dzieje ze strony Polaków, więc za San 
z nimi!

Grałeś na nerwach tych ludzi, choć 
będąc przybłędą, karyerowiczem między 
tym ludem. Zdobyłeś mandat — a dzi­
siaj robisz Ukrainę w Wiedniu.

Zato Ci, którzy tu osiedli od dzia­
da, pradziada — którzy pracują wspól­
nie z tym ludem i znają jego potrzeby 
i jego bole i troski — niosą mu każdej 
chwili pomoc. Szkoda, że nie słyszałeś 
owych dziękczynień biednych chłopów', 
kiedy ciężkiemu trudowi Marszałka 
udało się ocalić całą wieś przed poża­
rem. Byłby się może wtenczas i twój 
łeb hajdamacki pochylił, a może byłbyś 
zgrzytnął zębami, słysząc, jak lud m o­
dlił się o wszystko dobre dla „toho 
Jasińskoho", który im ocalił dach nad 
głową.

Oto jak się przedstawiają krzywdy 
ze strony Polaków, wyrządzane Rusi­
nom najskrajniejszych przekonań.

Od Redakcyi.
A d m  tn is tr a  c y a  „ G ońca“  
p r z e n ie s io n ą  z o s ta ła  n a  
ul. W a ło w ą  1. 6. —  R e d a k ­
c y a  z a ś  m ie śc i s ię  u lic a  

Z im o ro w ic za  l. 17.

U  K O S I K A .
Kalendarzyk:
W  piątek rzym.-kat. Julii P. •— 

gr.-kat. Isaji Pr.
W sobotę rzym .-kat. Dezyderyu- 

sza. — gr.-kat. Symeona.
Repertuar teatru miejskiego (pod 

dyrekcyą Ludwika Hellera):
W  piątek „Hanako“.
W  sobotę popołudniu, o godzinie 

pół do 4-tej „Świętoszek**.
W  sobotę wieczór „W esoła wdów­

ka".
W  niedzielę popołudniu o godzinie 

pół do 4-tej „Bakcyle miłości “.
W  niedzielę wieczór „Cavalleria 

rusticana**.
W  poniedziałek „Niebieska my­

szka “.
W e wtorek „Tosca**.
W e środę „Niebieska m yszkau.

MIEJSCOWA.
Przestroga przed łajdakiem. „Inży- 

nier** Thum en ogłasza się, że załatwia 
bezpłatnie spraw unki we Lwowie i zle­
cenia z prowincyi, jakoteż udziela rad 
i informacyi w spraw ach finansowych, 
hipotecznych i osobistych itd. itd.

Społeczeństwo przestrzegamy przed 
wchodzeniem w jakiekolwiek interesa 
z tym notorycznym oszustem i złodzie­
jem, którego każdy krok obliczonym 
jest na jakiś szantaż lub tern podobne 
łajdactwo. Każdy cent powierzony te­
ntu kryminaliście należy uważać za 
Przepadły — i smutnern jest tylko, że 
ów rabunek na wszystkie strony upra­
wia to indywiduum podszywając się 
Pod sutannę ks. Gorazdowskiego. Już 
dawno Lwrów nie był widownią po­
dobnych skandali, jak obecnie!

Notatka z komentarzem. Za uchy­
ln ie  się od dozoru policyjnego, are­
sztowano wczoraj W aleryana Pogo­

rzelskiego i oddano do aresztów poli­
cyjnych.

T ak  brzmi suchy protokół policyj 
ny. A dla tych czytelników naszych, 
którzy niestoją pod dozorem policyj­
nym i niewiedzą, co to znaczy, wyja­
śniamy, że karanym już sądownie a 
niebezpiecznym indywiduom wolno tyl­
ko pod tym warunkiem przebywać we 
Lwowie (o ile policya lub sąd rygor 
tak: uznają za potrzebny) że raz w ty­
godniu stawią się na policyi do raportu, 
i wykażą z czego żyją, że od 9-tej 
wieczór będą w domu i że niebędą 
uczęszczać do pewnych zakazanych im 
lokali. T o się nazywa „stoi pod dozo­
rem policyjnym**, a że Pogorzelski 
niestosował się do tego, więc go i cu- 
pnięto.

Wczesna kurenda.Rupert Litschauer, 
lat 25, brunet średniego wzrostu, wy-* 
dalii się z domu jeszcze w  m arcu tam­
tego roku i zginął bez wieści. Kurenda 
policyjna, o 15 miesięcy spóźniona, 
mówi między innemi, że Litschauer ma 
bliznę na prawej piersi. To bardzo ła­
dnie, ale kto mu tam będzie zaglądał ? 
Gdyby to jeszcze niebył on, tylko ona, 
to prędzej by tak nacechowanego zbie­
ga dało się odkryć.

Kto zgubił czarną tytonierkę ? W e­
dług zapisków policyjnych zgubił ją 
w  ogrodzie Jezuickim p. Jan Skaczyk, 
z zawartością 7 koron. Otóż w redak­
cyi naszej złożono wczoraj znalezioną 
w  ogrodzie Jezuickim czarną tytonierkę, 
ale pieniędzy w niej nie było żadnych.

Kleparowska zguba. Że Kleparów 
dba o swoją moralność, to już nieule- 
ga wątpliwości. Oto gmina kleparow­
ska „ex offo“ poszukuje niejakiego Ka­
rola Paraluka, który zostawił na Klepa- 
rowie żonę i dwoje dzieci, a sam po­
dobno mieszka we Lwowie ze swoją 
kochanką.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd 
krajowy zamianował praktykanta cyw. 
sąd. urzędu depozyt, we Lwowie, Ka­
zimierza Kozłowskiego, „ad personam** 
asystentem w tymże urzędzie w XI. 
klasie rangi z systemizowanymi pobo­
rami.

„W iener Zeitung** ogłasza nadanie 
starszemu oficyałowi kancelaryjnemu i • 
prowadzącemu księgi gruntowe Józefo­
wi Chochorowskiemu w Białej tytułu i 
charakteru dyrektora ksiąg gruntowych.

Nasz reporter pisze:
Nie miałem ochoty dziś pisać, bo 

jeszcze jestem niezdrów po onegdaj- 
szem przedstawieniu japońskich maryo- 
netek, szczególnie ta pani tytułowa, 
Hanako okropnie mnie ujęła. Jest to 
takie drobniutkie stworzonko, że je 
można schować do kieszeni jak np. 
rewolwer, pójść do parku, albo gdzie 
na hyclowską górę, wyjąć z kieszeni i 
bawić się, jak sufrażystka kotem.

Publiczność ogromnie w tej có­
reczce wschodzącego słońca zakocha­
na. Złota młodzież poprzysięgła urzą­
dzić wycieczkę do Japonii, bo warto.
I jabym  także pojechał. Japonki są cu­
downie piękne, cudownie. Tylko, że 
mowa ich jest zupełnie podobna do 
pisku m yszy,.a bieganie takie same, 
jak szczurów. .

Czy Redakcya już nasadziła sezonowe 
kaczki dziennikarskie ? Czas już najwyż­
szy, bonie wryrosną na termin. A tego ro­
ku pokup będzie olbrzymi. Nie mamy 
ani jarm arku krajowego, ani Bufallo 
Bill nie przyjeżdża, ani operetka we 
Lwowie nie będzie latować, ani wresz­
cie cyrk nie przyjedzie. To, co dotych­
czas zajmowało ludzi, już straciło aktu­
alność jak np. bojkot towarów pruskich, 
katastrofa kolejowa pod Bukaczowcami, 
„Wieczór autorów** w Sokole, Zlot So­
kołów, Siczowników, powszechne wie­
ce obywatelskie itd. itd. Czem my bę­
dziemy w tym roku żyć, czem oddy­
chać ? Tem u trzeba koniecznie zara­
dzić i to zaraz, bo gotowiśmy zasnąć 
na lata, tak jak niedźwiedzie na zimę.

Pierwsza niech zrobi krok Redak­
cya. Idzie o to, aby Siczyński, albo 
W asiński z kryminału nie uciekł, bo

nawet tej odrobiny sensacyi, jakiej 
oczekujemy od procesu, gotowiśmy nie 
doznać. Żałuję bardzo, że mnie nie wy­
losowano na ławę przysięgłych. W szyst­
kie stany na ławie tej zasiędą, a tylko 
jedynie stan reporterski reprezentowa­
ny nie bedzie.

Niech Redakcya ogłosi w poczyt* 
nem i zaszczytnem swojem piśmie, że 
Administracya podatków wyłożyła na 
komorze rejestr podatków, i że każdy 
może temu rejestrowi zajrzeć w gębę. 
Ja już byłem i włosy mi się w drut 
zamieniły ze strachu. C. k. Fiskus obli­
czył, na podstawie szpalt „Gońca**, że 
ja  zarabiam 100 K miesięcznie i wy­
mierzył mi podatek wcale przyzwoity. 
Jeśli on jednak ma nadzieję, że mu 
będę płacił, to się bardzo grubo myli. 
Ja jestem dobrym austryackim patryo- 
tą, to prawda, *ale skąd on przychodzi 
do tego, abym się z nim dzielił ciężko 
zapracowanym, a właściwie zawsze 
naprzód wyłudzonym od Redakcyi gro­
szem? Doprawdy ten rząd to najwięk­
szy socyalista, jakich kiedykolwiek wi­
działem. Ale to głupstwo. Czy Re­
dakcya weźmie udział w wyścigach 
pieszych ze Stryja do Lwowa? W arto. 
Pierwsza nagroda medal zloty. 70 km. 
w I I  godzinach —  to fraszka. Może- 
byśmy się tak na współkę wybrali? Ja 
sobie ukradkiem najmę jaką furkę, 
wszystkich wyprzedzę i -medal zloty 
chapnę jak nic. Bo ja wszędzie swój 
nos wściubiać lubię.

Byłem naprzykład w Akademickim 
dom u“ pogratulować hajdamakom zwy­
cięstwa nad Sienkiewiczem. Powiedzieli 
mi, że to dopiero początek ich zw y­
cięstw. Odwetu się nie boją, bo m ó­
wią, że nie mają żadnych Sienkiewi­
czów, żebyśmy my znowu się na nich 
mścili. Największy współczesny zaś 
ich poeta Siczyński siedzi za kratami, 
Kratt, znowu największy historyk i 
uczony, odbywa misyę za oceanem, a 
trzeci z trójcy Franko siedźi na Kul- 
parkowie, Ale hajdamacy będą mieli 
wnet literaturę. Knuryki dniami i no­
cami piszą i piszą i zaraz zaczną dru­
kować. Będzie to taki mały „Złoty 
w iek“ literatury hajdamackiej. Jedno 
ich tylko gnębi, że pierwsze podstawo­
we dzieło napisze obcoplemieniec, mia­
nowicie c. k. auslryacki prokurator.

Rozbijaka. P. Józef Schlamm, ajent 
handlowy, wpadł wczoraj z rowerem 
na J. Meissnera, powalił go i rozbił mu 
czoło. I poco to tacy ludzie wsiadają 
na rower?

Kuglarze. Do szynku Stissla Ma- 
genheima przy ul. Piekarskiej pod 1. 24 
przyszedł wczoraj niejaki Piotr Chossy- 
ja wraz z jakimś drugim robotnikiem 
i pijąc nibyto piwo dobrali się do ku­
ferka kelnera Steinberga i powoli za­
częli go wypróżniać. Zauważono w resz­
cie tę istną kuglarską sztukę i areszto­
wano Chossyję. Jego towarzysz zdołał 
zbiedz, unosząc ze sobą narzutkę Stein­
berga.

Św. Magistracie zmiłuj się nad 
nami! Starzy i nowo urodzeni ojcowie 
miasta módlcie się za n a m i! T ak wo­
łają nieszczęśliwi obywatele z Bajek, 
Listopadowej i Sadownickiej, którzy po 
każdorazowym deszczu są zmuszeni 
brnąć po kostki w błocie na tak zwa­
nym „chodniku** w ul. Karpińskiego. 
Zabagnienie tego chodnika datuje się 
od zeszłego roku, kiedyto mężowie m a­
gistraccy i inni uczeni w  rydlu i cyrklu 
zryli go w celu osadzenia w jego ło­
nie przewodów elektrycznych. Trochę 
szutru i piasku i troszeczkę dobrej woli 
św. Magistratu, a tysiące obywateli 
z Bajek będą bajecznie uszczęśliwieni.

Piękna fundacya. P. Jakób Her­
mann, współwłaściciel „Pasażu Herma- 
nów “, wniósł do namiestnictwa akt 
fundacyjny, mocą którego stwarza fun- 
dacyę, której najważniejsze postano­
wienia są : Celem uczczenia jubileuszu 
60-letnich rządów cesarza, Jakób Her­
mann, obywatel miasta Lwowa, prze­
znacza parcelę gruntową przy ulicy 
Tkackiej położoną, mierzącą 334 sążni

kwadratowych, jak niemniej i gotów’..ę 
30.000 kor. na utworzenie funda,, o  
jubileuszowej pod nazwą ..Dom ak a­
demicki im. Andrzeja hr..Potockiego“ 
fundacya jubileuszowa - Jakóba Her­
manna. W domu tym ma znaleźć poi 
mieszczenie 70 słuchaczów szkół w yż­
szych we Lwowie. Z fundaeyi korz; - 
stać mogą jedynie słuchacze narodo­
wości polskiej z tern zasadniczem za­
strzeżeniem, że 50 miejsc zastrzegam się 
dia słuchaczów wyznania mojżeszowe- 
go. Gdyby w domu akademickim im. 
Adama Mickiewicza umieszczono wię­
kszą liczbę słuchaczów' wyznania moj- 
żeszowego na ten wypadek powyższy 
stosunek liczbowy może być przesu­
nięty na korzyść słuchaczów, którzy' 
nie są wyznania mojżeszowego. Na wy­
padek braku reflektantów z grona słu­
chaczów szkół wyższych, mogą z fun- 
dacyi tej korzystać i uczniowie akade­
mii handlowej, w'zglednie szkól handlo­
wych. ’

Sufrażystka.
Mówiła o duszy w przekroju 
O duszy czystej i nagiej.
A potem, pełna nastroju,
W ybrała z karty... szparagi!

Z kolei w  bezmiarze natchnienia,
Jak gdyby w  symbol zaklęta, 
Dotknęła m ego ramienia,
Szepcąc: „A teraz... kurczęta !“

Nakoniec zwiesiwszy sw ą główkę,
O poetycznych oznakach,
Zrobiła lekką przymówkę,
Żebym pamiętał o... rakach!

Egzamina uczniów prywatnych w gi-
mnazyum im. Franciszka Józefa we 
Lwowie, odbędą się dnia 15. i 16. 
czerwca (15-go o godz. 8 rano ustny, 
16-go pisemny). Terminu innego nie 
będzie.

W p i s y  do klasy I. odbędą się 
21. czerwca o godz. 10 rano; egzamin 
wstępny zaś do klasy I. dnia 3. i 4. 
lipca. Przy wpisie konieczną jest m e­
tryka, tudzież świadectwo ponownego 
szczepienia ospy.

Rada miejska. Przed wczorajszym 
porządkiem dziennym r. Jaworski po­
stawił wniosek nagły, aby upoważnić 
prezydenta do asygnowania kwoty prze­
znaczonej na zapomogi dla stanu nau­
czycielskiego natychmiast, t. j. przed 
uchwaleniem budżetu. 1

Następnie prezydent 1 odczytał za­
proszenie, które nadeszło z Budapesztu 
na odsłonięcie pomnika Vórosmartyego.

Przystąpiono następnie do porząd­
ku dziennego

Na wniosek r. dra W asunga u- 
chwalono dodatkowe przepisy do regu­
laminu w sprawie opłat od widowisk 
na cele dobroczynne, a mianowicie, że 
za przedstawienia na cele dobro­
czynne może być uważane tyl­
ko takie * przedstawienie, które ma 
przyjść z pomocą instytucyom i funda- 
cyom dobroczynnym. W szystkie pry­
watne towarzystwa i osoby prywatne 
mogą zawsze dawać przedstawienia 
i koncerty na cele dobroczynne, zaś 
zawodowi przedsiębiorcy mogą dawać 
przedstawienia na cele dobroczynne 
tylko w W ielkanocną Niedzielę, w dniach 
Bożego Narodzenia i Zielone Świątki, 
zaś w  innych dniach tylko wtedy, je­
żeli złożą conajmniej połowę dochodu 
brutto ze sprzedaży biletów na zapo­
wiedziany na afiszach cel dobroczynny.

(Postanowienie takie uchwalono ze 
względu na to, że właściciele sal dla 
uchylenia się od podatku gminnego na­
łożonego na widowiska, codzień dawali 
przedstawienia „na cel dobroczynny“).

: Jak wiadomo, przed kilku miesią­
cami wyłoniła się w Radzie m. obszer­
na dyskusya w sprawie niedomagać m. 
urzędu budowniczego. Po olbrzymiej, 
a namiętnej dyskusyi wybrano wów­
czas komisyę, w  skład której również 
wszedł r. Epler, dla zbadania usterek 
urzędu budowniczego. Owóż komisya 
ta, po dokładnem zbadaniu przyszłą do 
przekonania, że reorganizacya urzędu

CODZIENNIE k o n c e r t  s ł y n n e j i  m u c t k i  NA p l  poWYSTAWOWYM W RE- 
w Ę G iE R b  J gTAUI»ACY1 P O B E R T A  TOMICKIEGO

TAMBORICA RESTAURACYA ZAOPATRZONA W DOBOROWE POTRAWY 1 NAPOJE. PI­
WO EXPORTOWE „SALVATOR“. WĘDLINY ZE ZNANEJ NAJLEPSZEJ FIR­
MY JANA SOS1NY. PARA KIEŁBASEK 12 CENTÓW. — USŁUGA SKRZĘTNA.
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budowniczego jest konieczną, chocby 
urząd ten miał miasto kosztować trzy 
razy więcej niż obecnie.

Po dłuższej dyskusyi, w której za­
bierali głos rr. Śliwiński, dr. Dwernicki, 
Pawlewski, Gubrynowicz, Czarnecki 
i dr. Rutowski, przyjęto sprawozdanie 
r. Epłera do wiadomości, i wezwano 
magistat, aby do 2 miesięcy przedsra- 
wił projekt reorganizacyi urzędu budo­
wniczego.

W  korcu, na wniosek ref. r. dra 
Roszkowskiego, uchwalono udzielić ko­
mitetowi Panoramy racławickiej bezpro­
centowej pozyczki w sumie 7500 kor. 
na restauracyę budynku.

Na tern, o godzinie 10 zamknięto 
obrady

Z poczty. Z dniem 1. czerwca b. r. 
zaprowadza się w  miejscowości Kudo- 
łowice,] należącej do okręgu doręczeń 
c. k. urzędu pocztowego w Jarosławiu, 
dla miejscowości Rudołowice i Roźwie­
nica, składnicę pocztową ze zwykłym 
zakresem czynności.

Wściekły pies. W kamienicy pod 
1. 3 przy ulicy Czarnieckiego, przytrzy­
mano wczoraj wściekłego psa, którego 
zabrał zawezwany rakarz miejski

3ędzie szwicowal! Na strych do­
mu przy ul. Miodowej 10 wtargnął 
złodziej i skradł schowaną tam po­
ściel, firanki, a między innemi i rie- 
rzynę. Za urankam’ może on się jesz­
cze ukryć przed okiem policyi, ale co 
on będzie robił na te gorące czasy pod 
pierzyną ?

Urlopowanie żołnierzy na żniwa.
Dzienniki przypominają rozporządzenia 
cesarskie z 21. stycznia b. r., polecają­
ce wszystkim komendom korpuśnym, 
aby w tym roku sposobem próby, 
w ciągu letnich ćwiczeń wojskowych 
i manewrów, urlopowano mniej więcej 
na przeciąg trzech tygodni, w  okresie 
trwania żniw, żołnierzy, którzy są bądź 
to podDorą i żywicielami rodzin, bądź 
jako gospodarze wiejscy byli reklamo­
wani. Szczegółowe przepisy, w jaki 
sposób starać się należy o uzyskanie 
urlopu, ogłoszone będą w  obwieszcze­
niach namiestnictw poszczególnych kra­
jów koronnych.

Pogryziony policyant Na stacye 
Pogotowia ratunkowego, zgłosił się 
wczoraj popołudniu żołnierz policyjny 
Kazimierz Zdebski z ranami na rękach. 
Policyant ten odniósł rany owe od zę­
bów kilku parobczaków, którzy stając 
do popisu wojskowego, czy to w przy­
stępie rozpaczy, czy też radości, wy­
prawili na pl. Maryackim wielką aw an­
turę, a gdv jednego z nich policyant 
Zdebski aresztował, wszyscy rzucili się 
nań, odbili aresztowanego, zaś poli- 
cyanta poturbowali i pogryźli.

Na szczęście stało się to w Kra­
kowie. a nie u nas.

P. Natalia Siennicka iyrektorową 
teatru ? Na posiedzeniu zarządu pol­
skiego Towarzystwa teatralnego z po­
śród zamiejscowych kandydatów na 
prowadzenie teatru polskiego w Lodzi, 
pani Nataha Siennicka i p. Zelwerowicz 
przedstawili program i warunki prowa­
dzenia teatru. Mając na względzie i 
inne oferty kandydatów miejscowych, 
zarząa postanowił zwołać specyalne 
posiedżenie, na którem zdecydowaną 
będzie sprawa oddania kierownictwa 
teatru w te lub inne ręce ubiegających 
się dyreKtorów. Decyzya ta nastąpi 
w przyszłym tygodniu.

P. Natalia Siennicka znaną jest 
lwowskiej publiczności, gdyż za dy- 
rekcyi p. Pawlikowskiego pracowała na 
scenie lwowskiej- Jest to artystka 
obdarzona olbrzymim talentem, ale do 
kierownictwa teatru dla swej nieskon- 
sohdowanej natury chyba ani trochę 
się nienadaje.

Ratowanie stacyl ratunkowej. Jak
wiadomo, Poliklinika powszechna wnio­
sła w ostatnich czasach podanie do re- 
prezentacyi miejskiej o objęcie agend 
stacyi ratunkowej za przyznaniem jej 
rocznej subwencyi w wysokości 20.0u0 
koron. Przeciwko temu zaremonstrowah 
lekarze pracujący na stacyi, wychuilząc 
z tego założenia, iż proponowane po­
łączenie stacyi ratunkowej stanowczo 
odbić by się musiało niekorzystnie na 
mzwoju stacyi i dlatego też wnieśli 
wczoraj na ręce prezydenta miasta me- 
moryai, w którym oświadczają goto- 

,wość poprowadzenia stacyi ratunkowej

jako osobnej instytucyi, na własną rę­
kę na warunkach, jakie zaproponowała 
Poliklinika.

Zła i dobra nowina. Dobra Brody, 
własność spadkobierców Schm idta,’ na­
był ks. Lubomirski za cenę około pięciu 
milionów koron. Dobra te — jak donosi 
„Kuryer Lwowski“ — mają być obró­
cone na parcelacyę dla ludności polskiej 
z Poznańskiego.

Z powiatu 'imano wskiege piszą 
W  ostatnich czasach znów wielki ma­
jątek przeszedł w  ręce niemieckie, sprze­
dany bowńem został majątek Kamienica, 
obszaru 6000 morgów. Z Kamienicy 
chcą nabywcy wyeksploatować resztę 
lasów i drzewo wytransportować na 
W ęgry.

TELEGRAMY.
Hołd dzieci.

Wiedeń. Przy ślicznej pogodzie od­
był się wczoraj hołd wiedeńskiej mło­
dzieży szkolnej w Schonbi unie, złożony 
cesarzowi: 82.000 dzieci wzięło w nim 
udział. Chłopcy w ciemnych ubiorach, 
dziewczęta w białych sukienkach z szar- 
fanr ustawiły się przed pałacem w Schon- 
brunie. Na terasie ziawił się cesarz 
z członkami rodziny cesarskiej. Prócz 
tego obecni byli: członkowie ciała dy­
plomatycznego, ministrowie, dostojnicy 
państwowi i dworscy i zaproszona pu­
bliczność. Dzieci z towarzyszeniem Fil­
harmonii odśpiewały hymn uroczysty, 
poczem panna B^ibTeu z Burgteatru 
wygłosiła wiersz: „Austrya, przedsta­
wiająca hołd dzieci'1. Po odśpiewaniu 
kilku pieśni, sławiących dobroć serca, 
gorliwość i zamiłowanie do pracy cesa­
rza, nastąpiła „apoteoza11 dzieci, które 
ustawały się tak, że utworzyły sobą li­
tery początkowe irmon cesarza i liczbę 60.

Cesarz zszedł z terasy do parku, 
gdzie podziękował aranżerom za tę pię­
kną manifestacyę, która zrobiła na mo­
narsze głębokie w rażenie.

Wiedeń. Jak przewidywano, hołd 
dzieci w Schonbrunie nie odbył się bez 
ujemnych wypadków. Gorąco 1  długie 
czekanie wywołało wiele zasłabnięć 
wśród dzieci. Poszczególnym partyom 
dzieci towarzyszyło 26 lekarzy, na miej­
scu zaś utworzono specyalne baraki. 
Pomimo to wypadków było mnóstwo. 
Źródła oiicyalne podają listę, obejmującą

wypadków, inne jednak, jak „Ńeue 
Freie Presse", liczy ich aż 1100. Prze­
ważnie zachudziły wypadki lekkiego 
omdlenia, krwawienia z nosa i poraże­
nia słonecznego. W  15 wypadkach udar 
słoneczny byl silny.

1 Oj to! to!
Wiedeń. Wielkie i nieprzyjemne 

zdziwienie wywarł w Kole polakiem 
fakt, iż podezrs głosowania za nagło­
ścią wniosku Ceglińsk;ego, brakowało 
w izbie siedmnastu członków Kola. 
Prezydyum zamierza prowadzić listę 
nieobecnych członków i ogłaszać w pi­
smach nazwiska tych posłów, którzy 
swej nieobecności nie usprawiedliwią. 
W  ten sposób wyborcy bedą mogli 
przekonać s ię '” o zaniedbywaniu obo­
wiązków, połączonych z mandatem,

Aby popularność zdobyć!
Wiedeń. W czoraj wieczorem od­

było się, zgromadzenie, na którem po­
seł Masaryk podniósł, ża studenc1 od 
r. 1848 nie odgrywają tej roli polity­
cznej, jaką udgrywać powinni. Rzeczą 
młodzieży je s t . robić politykę. W  tym 
duchu przemawiali posłowie Ofner, Hock 
i prof. uniwersytetu Schnabel.

Imieniem soeyalistycznych studen­
tów przemawiał Einfeld. imieniem Ru­
sinów student Baczyński.

Dyskusya galicyjska.
W ieleń. W  dalszym ciągu wczo­

rajszych obrad Izby posłów zabrał gios 
p. D n i e s t r z a ń s k i  i nazwał mowę 
p. Hlibowickiego jedną z n a j b e z ­
c z e l n i e j s z y c h ,  jakie wygłoszono 
kiedykolwiek w par’amenoie, dlatego 
z nim polemizować nie myśli, lecz roz­
prawi się z prezezem Koła p. Gląbiń- 
skim I jak wygląoała ta rozprawa? 
Była stekiem obelg, meuz isadnionych 
insyuuacyj, zarzutem, skierowanym 
pod adresem narodu polskiego, którego 
celem jest, bezwzględne zniszczenie Ru­

sinów, ujarzmienie ich i powstrzymanie 
w rozwoju kuiturnym (1)“ Dalej mienił 
mówca nędzę u ludu ruskiego winą 
Polaków, ciągłe zamieszki w kraju po­
chodzą tylko ze strony Polaków, Rusi- 
ni są na każdym kroku przez nich ko­
pani, maltretowani, pozbawiani i igno­
rowani w sw ych prawach. Administra- 
cya galicyjsKa przykuwa chłopa jak nie­
wolnika afrykańskiego do gleby wła­
ściciela ziemsk:ego; na -±8 szkół śred­
nich polsk,eh jest 5 gimnazvów ruskich, 
a Rusini przecież mają tak w ;eik; kvt iat 
m łodzieży! (z pałkami i nożami, hajda­
maków rewolwerowych, przyp. red.) 
Słowem jak mówi p. Djniesuzanski tylko 
„po stronie Rusinów musi być prawo. 
Naród ruski może patrzeć na wielowie­
kową historyę, znajduje się w  nie­
powstrzymanym rozwoju i jest uzbro­
jony (o i jeszcze jak, przyp. red.) do 
walki o ten rozwój".

W*edef*. Popołudniu nastąpiło dal­
sze posiedzenie Izoy. Głos zabrał gene­
ralny mówca przeciw nagłości onegdaj- 
szego wniosku p Ceglió^kiego, hr. W . 
D z i e d u s z y c k i .  Mówca w dłuższem. 
bardzo rzeczowem przemówieniu, opar- 
tem na datach statystycznych i histo­
rycznych, odpierał zarzuty Ceglińskiego 
tyczące się rzekomego ucisku Rusinów 
przez Polaków, daiej wykazał, dlaczego 
Jzisieisza sytuacyt narodowościowa jest 
tak fatalną w Galiryi, 0 dlaczego taką 
jeszcze przed kilku dziesiątkami lat nie 
była, t

Mowy p. Dzieduszyckiego wysłu­
chano w  niezamąconym spokoju, a po 
zakończeniu jej nagrodzono mówcę 
gratulacjam i i gromkimi oklaskam, ze 
wszech stron ław poselskich.

Po świetnej mowie wicep-ęzesa 
Koła polskiego hr. D z i e d u  sz  y c k i e- 
g o , który zmiażdżył i przydusił do ziemi 
faktami i argumentami wściekliznę haj­
damacką, dalej po częściowo nad­
zwyczaj głupich a częściowo perfidnych 
wywodach króla socyalistów galicyjskich 
Daszyńskiego, który tym razem poszedł 
jako parooek wysługiwać się hajdam a­
kom, nastąpiły bardzo charakterystyczne 
końcowe wywody dyrektora ghnnazyal- 
nego p. C e g l i ń s k i e g o ,  a nareszcie 
faktyczne sprostowania.

Przystąpiono do obrad nad wnios­
kiem W ittyka i Ostapczuka w sprawie 
nadużyć przy ostatnich sejmowych wy­
borach galicyjskich.

Nastąpiło głosowanie, w którem 
158 głosami przeciw 114 odrzucono na­
głość wniosku Ceglińskiego.

Następne posiedzenie dziś rano.
Wiedeń. We w .zorajsrem  głoso­

waniu, za nagłością wniosku p. Ceglió- 
skiego głosow ali: ukraińcy, socyaliści,
syoniści, wolnomyśli Niemcy (nette Ge- 
selschaft!) — a przeciw: Koło polskie, 
chrześciańsko-spoleczni, południowi Sło­
wianie, czeska partya katolicka i mło- 
doczesi. ;

Propnoia.
Wi°dnń. Dziś piątek. W  Galicyi 

wschodniej i na Bukowinie, miejscami po­
chmurno, słabe wiatry, mierne ciepło, pó­
źniej wypogodzenie: w Galicyi zachodniej: 
miejscami pochmurno, słabe wiatry, 
stan mało zmieniony, skłonność do 
burzy

Borba

Praga. Wczoraj wieczorem zwołali 
narodowi socyalisci wiec, celem prote­
stowania przeciw nieposzanowanm praw 
języka czeskiego. Zebrało się około 
5000 osób, a dwaj urzędnicy policyjni 
przestrzegali porządku. Pierwszy prze­
mawiał p. BaKsa.

Następnie poseł Klofacz, występo­
wał głównie przeciwko drowi Krama­
rzowi, poczem ruszył cały tłum ku 
dworcowi Franciszka Jozefa, odprowa­
dzając pp. Baksę 1 Klofacza, którzy od­
jeżdżali do Wiednia.

Przed gmachem pocztowym de­
monstrowano, aie dopiero przed nie­
mieckim teatrem przyszło do awantury, 
skutkiem wyzywaiącego zachowania się 
burszów niemieckich. Z kilku stron po­
sypały się kamienie na butnych Teuto- 
nów, a polieya w sile 20 ludzi, ude­
rzyła na tłum z dobytemi szablami. ,

Zapanowała panika, tłum rozbiegi 
się po placu św. Wacława, pulieya zaś 
gnała  ludz. przed sobą, uderzając sza­
blami bez opamiętałra. Niektórzy poli­
cjanci, jak się obecnie pokazuje, s trze ­
lali nawet ze służbowych rewolwerów.

Liczba rannych jest znaczna, choć do­
tychczas dokładnie podać jej niemożna

Caią winę ponosi bezczelna pro- 
wokacya niemieckich burszów, którzy 
kilka dni temu potrafili skłonić akaae- 
miKÓw czeskich, ażeby solidaryzowali 
się z nimi w  sprawie W ahrm unda!

Roman? kroia portugalskiego.

Lizbona. Dwa najpopularniejsze 
dzienniki portugalskie „M undo1- i .L i­
berał" opowiadają, że król Manuel je­
szcze za życia ojca swego Karlosa za- 
wiazał stosunek miłosny 7  pewna panną, 
należącą do wysokiej arystokracyi por­
tugalskiej, czemu jednak na dworze nie 
przypisywano żadnego znaczenia. Do­
piero, gdy niedawno matita - królowa 
z księciem Oporto układała projekt wy­
swatania króla Manuela z jedr.ą z có­
rek króla angielskiego Edw aida, król 
Manuel oświadczył, że albo się ożeni 
z wybraną swego serca, alDG zrezy­
gnuje z tronu. Na dworze panuje Z tego 
powodu wielka konsternacya. Panna ta, 
w towarzvsłwie swej matki wjjjechać 
musiała za granicę.

Koniec Abdul Azisa.
Paryż. Donoszą z Tangeru, ze 

Mulej Hafid zajął Mekines, leżące na 
drodze do Fezu, czern zyskai podstawę 
operacyjną w razie, gdyby się Fez bro­
nił, w  co jednak nikt niewierzy. Uwa- 
-.ają też tu wszyscy klęskę Abdul Azi­
sa  za dokonaną. W ywołuje to w ko­
łach tutejszych wielkie przygnębienie, 
gdyż jest to dowodem, że w Marokku 
wzięła góre polityka gabinetu berliń­
skiego.

> Balon uciekł.
Mad', yt. Przedwczoraj , wypu­

szczono tu osm balonów z załoga. 
Jeden z nich „Quo vaJis“ uderzył 
o szczyt skały, przyczem kierownik ba­
lonu Kapitan Mantojo wypadł i zabił 
się, poczem balon z dwoma zupełnie 
nieświadomym: żeglugi powietrznej pa­
sażerami zn:kł w obłokach i dotąd go 
nieodszukano.

Katastrofa kolejowa-

Antwerpia. W czoraj rano pociąg 
dążący do Brukseli, najechał na drugi 
pociąg. Dotychczas stwierdzono, iż 26 
osob zginęło na miejscu, 33 odniosło 
rany. Wiele osód znajduje się jeszcze 
pud gruzami

Wilhelm II. święty.
Berlin. Cesarz Wilhelm zafundo­

wał kościołowi św. Jana w Liineburgu 
kolorowe okno artystyczne, w Którem 
kazał utrwalić postać swoją, jaKO świę­
tego (!) ,

N iD E S Ł A N E .
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rubryki; tę Kedakcya nie bierce odpowiedzialności

Niniejszem mam zaszczyt zawi&do- 
.  mić, iż z dniem 1 -go czerwca K. r. 

otvv":iam w realności W. Pana Dra 
St. Lewickiego, dyr. szkoły handlów

Narożnik ulic Pełczyńskiejm i SuDińsKiego

■£ | M e l  towarów teennj/efi
ga Owoców p o łu d n io w y ch  i Win. 

•J.1/ !  sprzedaż Piwa Okocimskiego, Ko- 
niaku. Rumu etc. p.zyczem pozwalam 
sot,ie polecić się łaskawe, oamięci 

a P . T .  Publiczności. Z szacunkiem

Z y g m u n t  C y m a .

Nowość! Na sposób 
- wiedeński I

Torciki małe do obiadu czekoladowe, 
owocowe i makaronikowe po 70, 90 ct. 
i 1 złr. Codzień świeże poleca tylko 
znana ze znakomitych własnych wyro 
dów  Firma Jan Hoflinger, fab-yka cu­
krów i czekolady we Lwowie przy ul. 
Teatralnej 8 ,koło kościoła OO. Jezuitów. 
Zamówienia z prowincyi odwrotnie. 254

. Dr. K. Podlewski
specyalista chorób skórnych i wenery­
cznych, ordynuje dla kobiet i mężczyzn 
od 11 — 12 i od 3 —5, Lwów, ul, Aka 

demicka 1. 14. Telefon Nr 1120
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W. W. JACOBS.

POTWÓR.
Rozmowa toczyła się o duchach 

i każdy irial do opowiedzenia jakąś 
historyę, mniej lub więcej straszną.

■— A panu nie zdarzyło się wi­
dzieć nigdy czegoś nadprzyrodzonego ? 
zapytano jednego z gości, który dotąd 
nic nie mówił.

— O w s z e m o d r z e k ł  gość, mary­
narz z zawodu. I ulegając prośbom 
obecnych, zaczął opowiadać:

Wiele lat temu, wróciwszy z Chin, 
pojechałem na wieś, spędzić jakiś czas 
u stryja. Zastałem dom zamknięty i do­
wiedziałem się, że dopiero za kilka dni 
cała rouzma wraca z zagranicy. Umie­
ściłem się tymczasem w  gospodzie wiej­
skiej i nie tnając nic do roboty, włó­
czyłem się po okolicy.

Raz zapuściłem się dalej, niż zwy­
kle i zabłądziłem wśród bagien. Naaomiar 
złego podniosła się gęsta mgła i prze­
słoniła świat cały; szedłem po omacku 
i tylko przypadkiem natrafiłem na ja­
kąś drogę Krótki dzień zimowy miał 
się ku schyłkowi, wokoło głucho było 
i pusto.

Nakoniec usłyszałem kroki za sobą 
i zobaczyłem nadchodzącego wieśniaka, 
który wyprowadził mnie na drogę i ob­
jaśnił, że najbliższa wioska jest odda­
lona o trzy mile angielskie.

Była to mepocieszająca wi idoiność, 
gdyż upadałem z głodu i znużenia. Ja­
kiś dom stał w pobliżu i świeciło się 
w oknach. W skazałem go memu prze­
wodnikowi, ale on zadrżał i niespokoj­
nie obejrzał się wokoło.

— Oh! nie, n iel — zawołał
—  Dlaczego ?
— Niewiem, ale każdy ten dom 

omija.
W  takim razie pójdę dalej. — Do­

branoc.
W ieśniak oddalił się; ja  zaś po 

namyśle postanowiłem pójść do taje­

mniczego domu. Chyba nie odmówią 
ml gościnności.

Musiałem długo pukać, w końcu 
jednak otworzyła mi stara koścista ba­
ba ze świecą w ręku.

— Czego pan potrzebuje? —  mru­
knęła.

—  Zabłądziłem. Jak daleko stąd 
do Ashville ?

— Nie wiem.
Chciała zamknąć mi drzw, przed 

nosem, ale w  tem z pokoju wyszedł 
stary i wysoki mężczyzna.

— Do Ashville jest piętnaście mil 
angielskich —  rzeki.

— Byłbym panu Dardzo wdzięczny 
gdybyś mi wskazał drogę do najbliż­
szej wsi.

Nic nie odpowiedzi-ł, lecz pyta­
jąco spojrzał na starą służącą; potrzą­
snęła głową w  milczeniu.

—  Naibliższa wieś jest oddalona 
o trzy mile —  rzekł — jeżeli uczyni 
mi ten pan zaszczyt i przyjmie moją 
gościnę, postaram się, żeby panu było 
dobrze.

Zawahałem się. Oboje nie wzbu­
dzali zaufana, a mroczna sień, gdzie 
po kątach słały się cienie, nie wyglą 
dała zachęcająco.

— To baidzo uprzejmie z pań­
skiej strony, ale...

— Chodź pan — przerwał —  
zamicuij drzwi, Anno.

Drzwi zamknęły się z trzaskiem. 
W chodząc do pokoju z gospodarzem, 
miałem wrażenie, że wpadłem w pu­
łapkę.

—  Proszę, niech pan się rozgrze­
je — rzeltł, wskazując mi miejsce przy 
kominku — Wkrótce podadzą obiad. 
Pan pozwoli, ze oddalę się.

Skłoniłem się w milczeniu. W y­
szedł i zamieniwszy kilka słów ' ze 
służącą, oraz z kimś trzecim, wrócił do 
pokoju.

— Usiądziemy do obiadu we 
trzech —  rzekł —  nas dwóch i mój
syn.

Wolałbym, żeby syn nie był po­
dobny do ojca —  pomyślałem.

— Czy nie będzie pan miał nic

przeciwko temu, żeoyśmy jedli po 
ciemku? — zapyta! nagłe.

—  Ależ bynajmniej —■ odrzekłem, 
kryjąc zdumienie — ale istotnie oba­
wiam się, czy nie jestem natrętny i je­
żeli- pan pozwoli...

— O nie, terar1 już nie puszcze 
p a ra  — pi zerwał z dziwnym uśmie­
chem — tak rzadko miewamy goścC... 
Mój syn jest chory na oczy i niemoże 
znieść światła.

W eszła służąca i patrząc na mnie 
Z ukosa, nakryła do stołu na trzy oso­
by i postawiła półmisek z pieczystem. 
Starzec wstał i po chw li w ahania zga­
sił świece, a przed kominkiem posta­
wił ekran.

— Święto niewidomych — rzekł, 
siląc się na wesołość i wyszedłszy po 
omacku z pokoju, powrócił niebawem, 
prowadząc kogoś trzeciego.

— Zimno dziś — ozwał się wśród 
ciemności glos. który nic ludzkiego 
w' sobie nie m.ai.

Odpowiedziałem twierdząco, ale 
byłem tak głodny, że bez względu na 
niezwykłość położenia zabrałem się do 
obiadu. Jedliśmy wr milczeniu, dopók) 
służąca nie przyniosła różnych sło­
dyczy.

— Czy pan jest tu  obcy? — za­
pytał znowu ten dziwny głos.

— Najzupełniej — odrzekłem.
— Ach! teraz rozumiem... Zapo­

mniałeś o winie, ojcze.
— Zaraz pójdę po nie — odrzekł 

i wyszedł, zostawiając mię sarn na sam 
z niewidzialnym towarzyszeń,.

Przyznaje, że zrobiło mi się nie­
swojo.

Nikt nie przerywał milczenia. Zda- 
wało mi się, że wśród ciemności widzę 

błyszczące oczy, niby ślepia wilcze i 
nie mogąc dłużej znieść tegc, łdsunąłera 
się z krzesłem do stołu. Ekran gwał­
townie potrącony upadł i przy św.etle 
płomieni ujrzałem naprzeciw siebie ja­
kąś straszną istotę, zwierzę, czy sza­
tana? Tchu mi zabrakło, zerwałem się, 
ale niemiałem siły uciekać.

Za chwilę wrócił gospodarz, niosąc

kilka butelek i na widok przewróconego 
ekranu, stanął jak wryty.

— Przepraszam pana, ale to ja  
niechcąco przewróciłem ekrar, —■ rze­
kłem — zaraz go postawię.

— Nie trzeba, dość długo siedzie­
liśmy po ciemku — odpowiedział łago­
dnie — zaraz zapalę światło

Kiedy w  pokoju zrobiło się widno, 
odważyłem się spojrzeć powtórn,e na 
mego sąsiada: ten człowiek wcale nie- 
miał twarz]' i to mu nadawało pozór 
zv'ierzęcia; jedyne oko świeciło posę­
pnie wśród potwornej barwy.

— Kilka lat temu, moj syn miał 
wy'padek podczas podani —  objaśnił 
gospodarz drżącym ze wzruszenia gło­
sem — odtąd żyjemy w odosobnieniu. 
Kiedy pan tu wszedłeś... i

— Niechciałem przyjść do obiadu — 
przerwał syn — ale ponieważ jest to 
rocznica moich urodzin, ojciec mój nie- 
chciał słyszeć o tem W tedy przyszła 
nam niemądra myśl, żeby jeść po ciemku 
Przykro mi, że przestraszyłem pana.

—  Przepraszam pana najmocniej 
rzekłem ściskając jego rekę — zląkiem 
się pana w ciemności, ale teraz wcale 
się nieboję.

Słysząc moje ostatnie słowa, s ta ­
rzec zarumienił się, jedyne zaś o k o  nie­
szczęśliwego syna złagodniało.

—  Nigdy niemiewamy gości, nie- 
mogliśmy więc oprzeć się pokusie — 
usprawiedliwiał się gospodarz — zresztą 
nie było innej rady.

— Szczęśliwy traf prz] prowadził 
mnie tutaj — odrzekłem.

Poweselał i podał mi cygaro. Przy­
sunęliśmy krzesła do kominka i popi­
jając wino, zaczęliśmy gawędzie. Na 
życzenie gospodarza, stara służąca także 
przy nas usiadła. Czas zbiegł tak szybko, 
że zdziwiliśmy się wszyscy, słysząc bi­
jącą północ.

—  Jeszcze jeden toast — rzekł 
gospodarz wstając.

—  Nalał kieliszki i patrząc z dumą 
na biednego potwora, .rzekł uroczyście:

—  Piję zdrowie dzieci, które syn 
mój uratował podczas pożaru.

S M *

HA.

Sfuszczałc & %u6ifi £wów płac SCeticRi 7.
Slowości na sezon Bieżący!

207 Wełny, Jedwabie, Batysty, Zefiry, Grenadyny polecają w olbrzymim 
wyborze po jak najniższych cenach. Towar doborowy. ° ° aa Próbki franco.

Precz z pruskimi fabrykaiam i!
Ttnejsi Handlarze gramofonów 

ogłaszają wyroby pruskiej marki 
„Z piszącym amołk.em“ jako wy­

roby amerykań 
skie ostrzegamy 
p ,e to  Sz P. T. 

Publiczność, i 
aonosim y, że 
fabryka u3sza 
amerykańskich 

gramofonów 
„CO iUMBIA

phonograph ii 
Company" 

New-York
utT7vmuje stałe zastępstwo i sk taJ fab yczny dla Oalicyi i 

Bukowin) u generalnego reptezem irta
Jakób Kahane, Lwów, ulica Sykstnska 12,
tfdzie się znajduje wielki wybór aparatów , jakoteż najnow­

szych płyt Spis płyt i cennik gratis. 316

f t o n c e s .  Z a k ł a d

issfalscj;
■ N e u m a n  Z i f f e r -
Łuow, SzcstiicBa 1. <8.

? i lie :  w Stryju 
i Bzerniowcach.

Urządzenia gazowe, wo­
dociągi, tćozctj, J azienki, 
umywalnie według naj­
nowszych w y m a g a ń .  -  
Wszelkie reparacye usku­
tecznia się tanio i szybko 
Kosztorysy bezpłatnie. 14

n n i S I I P r ”  NAJWIĘKSZY dziennik  il l u st r o w ,
WFL WOWfE, UL. ZIMOROWICZA 17, 

n O D n D n a D D D D a D D a D D a D D D O n a b l l O D b D D b

Nuuejszem zamawiam pismo na miesiąc  ______

kwartał  , rok  i przesyłam równocześnie
prenumeratę w kwocie K  h przekazem poczt.
Adres: Imię i nazwisko ____________     !* f

miejsce zamieszkania i ....... ............................. ................

ulica i Nr. domu_____________________________ _______

n n n  u w a o a  i n a l e ż y  p i s a ć  d o k ł a d n i e  i w y r a ź n i e  w yciąc, n n n  
V  V  V  n a l f p i ć  n a  k o r e s p o n d e n t k ę  i p o s ł a ć  DO RFDAKCY) V  V

119

poleca i dostarcza 
do mieszkań

Mleczarnia
Przeworska

Lwów, Puina 25,

jb v,i
V Hartowna i uetailiczna

sp rzedaż dla Galicyi
 — -----------------------------

W
G r a m o f o n ó w  i  P ł y t .  A p a r a t y

am erykańskie
„Aniołkiem**

Ceny fabryczne po 60, 120, 160, 190, 230, 280 koron i wyżej.  Odsprzedającym odpowie­
dni rabat. — Wszelką korespondencyę i zamówienia z Galicyi proszę odsyłać wprost na ręce na­
szego zastępcy T. GÓRSKIEGO we Lwowie. Sprzedaż za gotówkę i na raty. Csntralaa zamian? Starych p)vt.

T a d e u s z :  G ó r s k i  " = = = = =plac M aryacki 8.
TOW AK CYJN E  G R A M O F O N Ó W .  □  □  3  □  □  C E N N I K  WYSYŁ  A S I Ę  GRATIS.

Snesualny foiugdcy.i IMKOdCi
dla Pań i Panów poleca: 

Kapelusze r.  & C. rlabiga i w. in.
-łękawiczki. Bieliznę męska, 

Kurt..! I ‘łaszczę, Krawaty, Boa, 
Biuzki, Paski, Wyrooy ze skóry, 
Perfumerya itp. CENY N1ZKIE.

T A D EU SZ GÓRSKI
we Lwowie, nlar Alaryacki 8,

«6

$1/-I)
-.1!

we Lwowie
powagi lekarskie poieca z n a k  ó mi t e
y  Sucharki karlsóadzk.e 9
wyrabiane wedle oryginalnej karlsbadz-

Kiej metoay, używane ze zbawiennym skutkiem przy piciu wód mineralnych a stanowiące jedyny żurowy pokarm dla cierpiących na leniwe trawienie, katar żołądka i Ł p.

tudzież obfity wybór najrozmaitszego pieczywa tak krajowego jak i zagranicznego.

p iekarnia Marcina Czyżeka
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